
N a le ż y fo ś ć  p o c z tow a  o n ła c n u  i r y c z a ł to w o  g o tów k a - Cena numeru 20 gr.

TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM PODHALA -  SPISZĄ — ORAWY.

Nr.  7. N o w y  Targ.  dnia 14 lu te g o  19.42 r. Kok X X .

P r z e d  W a S n e m  Z e b r a n i e m .
P r z e d  p a r u  d n ia m i  Okr.  Tow .  Ro ln icze  w N o ­

w y m  T a r g u  ro zes ła ło  p o  n as zy c h  ws iach  za p r o sz e n ie  
na W a l n e  Zeb ran ie ,  k tóre  o d b ę d z ie  się 18 lu te go  br. 
w  W y d z ia le  P o w i a t o w y m .  Rzecz n ie c o d z ie n n a  u n as  
j d l a t e g o  n a d  s p r a w ą  t ą  w ar to  się za s t ano wić ,  by  dz ień  
18 l u t e g o  s ta ł  się za cz ą t k ie m pracy w y ró w n u ją c e j  do-  
l y c h c z a s o w e  n i e d o m a g a n i a .  Nie  j e s t  ce lem n i n i e j s z eg o  
a r ty k u ł u  k o g o ś  lub  coś  k r y ty k o w a ć  czy chwal ić  —  
z ro b i  to  z a p e w n e  W a ln e  Z g r o m a d z e n i e  po  w y s ł uc h an iu  
s p r a w o z d a n i a  z cz y n no śc i  za o kr es  w y b o rc zy  os ta tn i ,  
n ie  m o ż n a  j e d n a k  nie  zwrócić uw ag i  na r zeczy z a s a d ­
n icze ,  k tó re w p racach  O.  T. R. dały  się z a u w a ż y ć  
b ą d ź  j a k o  d o d a t n ie ,  bą d ź  j a k o  u j e m n e .  W a ln e  Z e b r a ­
n ie  zw o łu je  Z a r z ą d  i t r zeba  b y ł o  tak w a ż n e g o  m o m e n ­
tu w życ iu to w ar z y s t w a ,  j ak im je st  W a l n e  Zeb ran ie ,  
b y  się dow ied z i eć ,  że j a k i ś  Zarzą d  istnieje.  Z p r z y k r o ­
ś c i ą  b o w i e m  s twie rdz ić  należy ,  że w okres ie  d w u le t n im  
n ie  cz y ta l i śm y  w G az ec ie  P o d h a la ń s k ie j  n iczego ,  coby  
na i s tn ien ie  t e g o  Z ar zą d u  w s k a z y w a ło .  A p rzecież by ł  
i z e br an ia  z woli  s t a tu tu  u r zą dz ać  m u s i a ł  A lb o  z a ­
t e m  tych ze br ań  nie  by ło ,  a lbo  też jeśl i  by ły ,  ro b io n o  
j e  d ys k r e t n i e ,  n i em al  p o ta je m n ie ,  m i m o  że  kw es t j e  te 
b a r d z o  sz e rok i  o g ó ł  n a s z e g o  po w ia tu  in te resu ją ,  bo  
s ta n o w ią  z racji cha rak te ru  P o d h a l a  bod a j  7 0 0/o w s z y s t ­
kich p o c z y n a ń  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o .  P o d o b n i e  rzecz 
s i ę  ma i w t e renie.  Widz i  się w p r a w d z i e  d o ś ć  p o k a ź ­
n ą  j a k  na dz i s i e j sze  s to s u n k i  i lość w z o r o w y c h  g n o ­
j o w n i ,  widzi  się p r ó b y  u sz lac h e tn ie n ia  i d o s t o s o w y w a ­
n ia  d o  tu te j sz ych  w a r u n k ó w  ro ln iczych  by d ła ,  s łys zy  
s i ę  o ró żn y c h  k o n k u r s a c h  h o d o w l a n y c h  —  za tem p r a ­
c ę  widać  i to du żą ,  j e d n a k  ca łoks z t a ł t  tej p racy  robi 
w ra ż e n i e  w ys i łku  j e d n o s t e k ,  ki lku ludzi ,  k tó rzy  n ie ­
j e d n o k r o t n i e  z n a k ł a d e m  wielkiej  p racy i enengjj  r ze ­
czy  te p r o p a g u j ą .  Z up e ł n ie  nie wida ć  ani  sy s t em a ty k i ,  
an i  p r o g r a m u ,  a tern mnie j  zbio rowośc i  i w y ko n a w c z e j

l i w y k o nu ją c e j .  Robi  to w ra że h ie  za k o n u ,  z ł o ż o n e g o  
z ki lku ludzi ,  k tó rzy  m a ją  d o b r e  chęci  i o d p o w i e d n i e  
u ś w ia d o m ie n ie ,  by s p r a w a m i  O.  T. R. się in t e r es ow ać ,  
n a t o m i a s t  n i e m a  dąż eń  do  za in te re so w an i a  t emi  s p r a ­
wami  ogółu .

Kółka roln icze  w g m i n a c h  a lbo  nie i s tnieją,  a lbo  
p r o w a d z ą  ży w o t  suc h o tn ic ze ,  p raca  spó łdz ie l cza  m l e ­
czar ska ,  która z n a s z e g o  P o d h a la  S/ .wajcar ję  zrobić 
p o w in n a ,  nie i s tnie j e poza  świe tn ie  z o r g a n i z o w a n y m  
przez  p. K a m i ń s k i e g o  o ś r o d k ie m  w Szaf l a rach,  p o d o ­
b n i e  rzecz się ma z u ś w i a d a m i a n i e m  ro ln iczcm.  S ł o ­
w em ,  b rak  sy s t e m a ty c z n e j  i zb io rowej  pracy i w Z a ­
rzą dz ie  i w terenie.

O t o  ki lka u w ag ,  k tó re mi się n a s u n ę ły  z racji  
W a l n e g o  Z ebran i a  O.  T. R. Ja k  już  z a zn a cz y łe m ,  n ie  
p iszę t e g o  z chęci  k rytyki ,  lecz z tą  myś l ą ,  by s p r a ­
wy  te, wzię te  p o d  u w ag ę ,  da ły  na W a l n e m  Z eb r an i u  
więcej  - troskl iwą i p r z e m y ś l a n ą  o p ie k ę  ro ln iczą  n a s z e ­
m u  P o d h a l u .

S to im y  o b ec n ie  w o b e c  k r y zy su ,  k tó ry  sz c z e g ó ln ie  
s i lnie r u jn u je  na sz e  ro ln ic two  — pr zys z ł y  Z a r z ą d  z a t e m  
win ien  b yć  t ak s k o n s t r u o w a n y ,  by tym  c iężk im d z i ­
siaj w a r u n k o m  pracy pod o ła ł .  W ś r ó d  wielu z a g a d n i e ń  
są  dw a ,  k tó re  ch ł o p  p o d h a l a ń s k i  d o m a g a  się,  by  b y ł y  
za ła tw ione .  P i e r w sz a  to  s p r a w a  sz ko ł y  rolniczej ,  k tó r a  
m u s i  t ak p o s t a w i o n a  by  z j e dne j  s t ro ny  o d p o w i e d z i e ć  
s w o im  c e lo m ,  z d rug ie j  by nie ob c i ąż ać  i tak d u ż y c h  
dzi sia j  op ła t  p o d a t k o w y c h .  S p r a w a  d r ug a ,  to d ą ż e n i e  
d o  z m n ie j sz e n ia  w y g ó r o w a n y c h  dz i ś  św ia dcz eń  k o ­
m u n a l n y c h .  ( P o d a te k  d r o g o w y ,  b u d o w a  sz ko ły  ro ln i ­
czej i t. d.) Te  o to  s p r a w y  s t a n o w i ą  p i e rw sz y  i n a j ­
w aż n ie j s zy  n ak a z  chwil i  i t y m  z a g a d n i e n i o m  p r z y s z ły  
Z ar zą d  O.  T. R. p o w in ie n  i m u s i  od p o w ie d z ie ć .

D r . F r. C iszek.
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Zamiast uroczystego przemówienia.
J e i t e m  k ie ps k i m  p i sa rze m,  nie za to j e szcze  

g o r s z y m  mó w cą .  I lekroć r azy p r z e m a w i a m  pub l i czn ie ,  
p o s t ę p u j ę  ' \vedle r ecep ty  francuskiej-:  g a d a m ,  g a d a m  
b a r d z o  d u żo ,  a p o te m  chy łk iem  \ v \ c h o dz ę  na palcach ,  
a by  nie z bu d z ić  s ł o d k o  śp iącyc h  s łu chaczy .  W e d le  zaś 
s ę d z i w e g o  o r zec zen ia  S t a r o w o l s k i l ^ o  : „kot  n ie łow ny ,  
c h ł o p  n i e m o w n y  —  obaj  m a ł o  w a r c i“ . O s t a te c zn ie  
p o g n ę b i o n y  p o r ó w n a n i e m  z n i e m r a w y m  k o te m ,  naj-  
■dolliwiej p o c z u łe m  m o j ą  k l ęs k ę  d n i a  12 s ty c zn ia  b r. 
w  Z a k o p a n e m .  Dn ia  t ego  b o w i e m  p o w i n i e n e m  by ł  
p r z e m ó w i ć ,  n a l a w sz y  w k a ż d e  s ło w o  g or ąc e j  krwi ,  
ial< się c z e r w on e  wino  n a l e w a  do  p u h ar u .  D n ia  t e g o > 
k ie d y  s ł on ce  sz a la ło  n ad  Z a k o p a n e m ,  s t ok ro ć  p i ę k ­
n i e j s z e  i s t ok ro ć  ba r dz ie j  z łote ,  niż g d z i ek o lw ie k  na 
św ie c ie ,  we m n i e  sz a la ł a  r ów ni eż  złota r adość ,  tak 
j a s n a  i uczciwa ,  j ak  po w ie t rz e  n a d  gó r am i .  By ło  ze 
in n ą  tak,  że g d y b y m  n a w e t  miał  gada ć ,  jak D e m o s t e -  
n e s ,  j e d n a k  n ie  z d o ł a ł b y m  p r z e m ó w i ć  ani  j e d n e m  
s ł o w e m ,  wielkie szczęśc ie  b o w ie m ,  tak jak i w ielk ie  
c i erp ienie ,  nie  m a j ą  s low s ieb ie  g o d n y c h ,  więc m i l ­
cz ą  i t y lko  g łę b o k o ś c i ą  spo j rze n ia  us i łu ją  wyrazić ,  że 
się w lud zk ie j  d u s z y  a lbo  n ie bo  o tw ar ło ,  a l bo  piekło.  
-Cóż się t e d y  s t a ło  o n e g o  dnia w s ł o n e cz n e t n  Z a k o ­
p a n e m ?  S tała się rzecz n ie zw yk ła ,  n i e c o d z i e n n a ,  r o z ­
r ze wn ia ją ca ,  św ie tna ,  w p ros tocie  swoje j  w zru sz a ją ca ,  
■w po r y w i e  s w o i m  c u d o w n a  :• na s p o t k a n i e  j e d n e g o  
se rca ,  u czc iw eg o  ludz k  e g o  serca,  w ys z ł o  z r a d o s n ą  
w r z a w ą  ki lka se rc  inn yc h ,  b u jn y c h ,  bez  f a ł szu i z m a ­
zy ; na s p o t k a n i e  moje j  cichej  i n i e śm ia łe j  p o k o r n o -  
ści w ysz ła  świe tna  g r o m a d k a  góral i ,  k tó r e j b y m  d w o j ­
g i e m  r a m i o m  ob ją ć  m e  zdołał .  M d y  Boże,  co p a n u ­
j e s z  n ad  g ó r a m i  i j ak o rze ł  p o n a d  n iemi  l a t a s z ! W  t a ­
kich cz asach ,  k i edy cz łowiek  na c z ło w ie k a  pa t rzy  j ak 
wi lk  na wi lka ,  i i edy  serca lti i zkie z g o r z k n i a ł y ,  a d u ­
sze  skos t n ia ły ,  k i e dy  s ł o w o  z n a cz y  co i n n e g o  dzi sia j ,  
niż zna cz y ło  wczora j ,  k i e dy  wsze lk ie  wzrusze r i i a  z o ­
s t a ły r zu co ne  m i ę d z y  rupiec ie ,  — s ą  j e sz c ze  ludz ie ,  
co się s p o t y k a j ą  r o z r z e w n i o n e m  sp o j r z e n i e m ,  uczciwie  
ś c i s k a j ą  so b i e  ręce,  z a m ie n ia ją  się d u s z e  i m ó w i ą  do  
s iebie  ; „we jdź  bracie ,  bo  j e s t e ś  w śr ód  b r ac i " .  W  tern 
w s z \ l i k i e m  to w łaś n ie  na jb a r d z i e j  jes t  wzrusza jące ,  
to na jb a rd z ie j  war te  j e s t  s z c z ę ś l i w e g o  ok rz y ku ,  to 
j?st  na jc e n n i e j sz e ,  ż e ś m y  z d u m i o n y m  o cz om  ludz-  
k im p kazal i  n a j wi ęk sz e  d z i w o w i s k o  : mi łość.  Pat rzyl i  
l u dz ie  o s z o ł o m i e n i  na n i e z w y k ły  p o ch ó d ,  w k t ó ­
r ym  za ręce se rd e cz n i e  się u ję l i :  j e d e n  cz łowiek  z d a ­
lekich  dol in  i k i lku ś w i e t n y c h  góral i  i u ś m i e c h a j ą  się 
d o  s i e b ie  r o z r z e w n i o n y m  u ś m i e c h e m ,  j a k g d y b y  j e d en  
^ a r y ,  n i e p o z o r n y  p tak  m a ł e g o  lotu z g ó r s k im i  j a s t r z ę ­
b ia m i  za w ar ł  p a k t  na  ś m i e ć  i życie.  J a k ż e  to  m o ż e  
b y ć ? I  o t o  p o k a z a ł o  się,  że  to  mo ż l iw e ,  b o  t ak j e s t ,  
t a k  się s t a ło  i n ik t  t e g o  n ie  o d m ie n i .  C o  z o s t a ł o

z w ią za n e  w ob l i czu  n a j j a ś n ie j s z y c h  gór ,  n ie  m o ż e  
być r o zw ią za n e  n aw e t  w niebie.  D o  s p e łn ie n ia  t e g o  
cu du  t r zeba  by ło  d r o b n o s t k i ,  p o g a r d z o n e j  o d r o b in y ,

| o k r u s z y n y  miłości .  J a cy  s m u t n i  ,-ą ludzie,  k tó rzy  o tt  m 
nie w ied zą !  J a k  b a r d z o  n ieszczęś l iwi  są ludzie,  k tó rzy
0 tern wiedz ieć  nie ch cą !  „M a ją  oczy,  a nie  widzą ,  
m a j ą  uszy ,  a nie s łys zą"  —  ale n a j g o r s z e  je st ,  że  
m a j ą  serca,  a nie kocha ją .  P a n  B ó g  w ł asce Swoje j  
n i e o g a r n io n e j  dał  Wa in ,  G ó r a l e  i m n ie  dał  p r o s te  
se rca ,  co m i ł ow a ć  potraf ią .  D la t e g o  o to  s i e d z i m y  n a ­
p r ze c i w k o  siebie ,  j ak  bracia,  z k tórych  j e d e n  za d r u ­
g ie g o  w og ie ń  sk oc zy  i m ó w i m y  s o b i e :  „ twój  ból  
j e s t  m o i m  b ó le m ,  m o j e m  jest  two je  c i ercienie ,  a jeśl i  
raz  n a  s to  lat  i r ad o ść  się zd a rz y ,  w te d y  p o d z i e l i m y  
się  i tą  o d r o b i n ą  r adośc i ,  j ak  Ch lebem,  n a s t a j ą c  n a  
s ieb ie  w za je m n ie ,  a b y  ten d r ug i  wzią ł  więcej ,  bo m o ­
że  m u  ciężej ,  bo m o ż e  m u  t r udn ie j  żyć" .  Ja k iż  to 
p r os ty  i j aki  uczc iwy  r a c h u n e k  1

S to  tys i ęcy  ludzi  p r zesz ło  p rzez  P o d h a le ,  d o ­
tknęl i  sp o j r z e n ie m  g r an i t ow e j  twardośc i  .gór,  nap i l i  się 
s łońca ,  j ak z ł o te go  wina w o b e r ż y  i po . -z l i ; m u s n ę l i  
s p o j r z e n i e m  gó rs k ic h  ludzi ,  zachwyc i l i  się w s p a n i a ł y m  
ich s t r o j e m ,  c i eka wi e  p r zys łuc ha l i  się cu d o w n e j  m u ­
zyce ich i n o w y  i poszl i .  O tó ż  w tern j e s t  c i chy s m u ­
tek : m a ł o  kto kto z tych tys i ęcy  p o m y ś l a ł ,  że tw ar d e  
z i mn e ,  g r o ź n e  g ó r y  m a j ą  d u sz ę ,  wie lką ,  n i e b o t y c z n ą  
d usz ę ,  n a r o d z o n ą  z mi łości  s łońca  i z i emi  i m a ł o  kto 
us i łowa ł  p rzez z i mn e ,  j a s t r zę b ie ,  s t a lo w e  gó ra l sk ie  
ocz y  za j rzeć  aż do  ich dn a ,  a by  t am,  w p rzepaśc i  
cz łowieka ,  zo b a cz y ć  d u s z ę  ludz ką ,  w sp an i a łą ,  tw a r d ą
1 ha rdą ,  z a w sz e  w o ln ą ,  z a w sz e  d u m n ą  i n i e z ł om ną .  
Ja  pa t r z y łe m  przez  d ług ie ,  d łu g ie  lata i na W a s z e  
g ó r y  i na Wa s .  By l i ś m y  so b i e  obcy .  C ó ż  cz łowiek 
z nizin,  z p h s z c z y z n y  i s zarośc i ,  m o ż e  w ie d z ie ć  o gó  ■ 
raclt i o ludz iach ,  k a r m i o n y c h  ich w ich re m i ich po- 
sę p n e in  p i ę k n e m  ? Nic.  Wiele z łotych  dni  m inę ło  
i roz la ło  się w c ie m n oś ć ,  wiele  no cy  u m a r ł o  p rzy 
świet le  m i l j a rd a  g r o m n i c  na n iebie ,  za n im  za snu te  
p y ł e m  oczy sp o j r za ły  na  g r an i t ow e  zwa ły s p o j r ze n ie m  
j a s n e m  i cz ys te m ,  a n a d e w s z y s t k o  p o k o r n e m ,  pelnen i

1 uw ie lb ien ia  i za ch w yt u  i r o z r ze w ni on e j  miłości .  W t e d v  
mi  się w yd a ło ,  że ten p o m n i k  B o g a  na  ziemi ,  te 
tw ard e  o lb r z y m y ,  o c z y m a  g ór sk i ch  s t a w ó w  w r . iebo 
wieczyśc ie  pat rzące ,  d r ż ą  w  sercu i że w s łon ec zn e j  
pośw iac ie  s t a j ą  się d o b r e  i ł a g o d n e  i mi łujące .  Z a ­
częły g a d a ć  do  m n ie  s z u m e m  lasu ,  k r y s z ta ło w ą  mo-

! w ą  p o t o k ó w ,  zaczęły  woła ć  na  m n i e  h a l n y m  wichrem:  
„ j am  jes t  s p o k ó j  i c i sza ,  w ie lko ść  i w iecznoś ć ,  siła 
i p o t ę g a ,  p i ę k n o  i j a sn o ść .  Kto  m n i e  u m i ł u je ,  t e g o  ja 
umi ł u ję .  W i a t r em  łz y  j e g o  os u sz ę ,  s ł o ń c e m  z m ę c z o n ą  
d u sz ę  n a p o j ę  !“

I A ludzie  ? Wciąż mi się  wydaje,  że u stóp  Tatr
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i s tn ie j e  r e z e r wa t  takiej  ludzkiej  o d m i a n y ,  k t ó r a  już  w y ­
g in ę ła  gdz ie ind z i e j ,  r o z t o p i o n a  w n ia r t w e m  m o r zu  
szarośc i ,  u m o c z o n a  m a s z y n o w y m  t r y b e m  życia ,  z n i ­
w e l o w a n a  d o  p o ły s k l iw e g o  p o z i o m u  asfaJtu.  Tu ,  gd z i e  
n i e m a  ża r łocz ne j  m a s z y n y ,  ani  t e g o  asfal tu,  p o  któ 
r y m  z b e z n a m i ę t n y ,  u p o r c z y w ą  c i e rp l iw ośc ią  wałęsa  
s ię  d e m o n  mias ta ,  n ig d y  nie za sy p ia ją c y  p o t w ó r  bez 
p o w i e k  na oczac h ,  zacho wa l i  się ludz ie  dziwni  i p r z e ­
d z i w n i ; wolni ,  s u m i e n i e m  s w o j e m  w kł ad a ją cy ,  nie 
h a n d l u ją c y  ani  s e r c e m ,  ani  d usz ą .  Nie  m ó w ię  t e g o  na 
h a l n y  wiatr .  T y s ią c k r o ć  l epsi  o d e m n i e  zaświadczy l i ,  
p o d p i s u j ą c  św ia d e c tw o  wielk iemi  n a z w is k a m i ,  że  w o ln e  
i t y l k o  B o g u  j e d n e m u  p o d l e g ł e  góry ,  r o d z ą  w o lny ch  
ludzi .  D a l e k ie  r oz le w is ko  z b a ł w a n i o n e g o  j a k  m o r z e  
życ ia ,  d o t a r ł o  aż tutaj  m ę t e m  fal i z wielu górsk ich  
ludz i  s t ar ło tę z ł o tą  p o w ł o k ę  ; lecz tak,  j ak ż a d n a  p o ­
w ó d ź  nie  d o t rze  d o  g r a n i t o w e g o  w zn i es i e n ia ,  tak s a ­
m o  nie do t rze  d o  tych w śr ód  g ó r s k i e g o  n a r o d u ,  co 
w e  w sp an ia łe j  i d u m n e j  s a m o w i e d z y  po s ta no w i l i  p o ­
zo s ta ć  na  d u c h u  t ak imi ,  j a k i mi  byl i  ich p r zed  w i e ­
k a m i  p r zo d k o w ie .  P r z y b y s z  z do l in  m n i e m a ,  że każ 
d y ,  co u s tó p  G i e w o n t u  m ie sz k a ,  j e s t  gó ra le m .  P rz y b y s z  
z dol in  nie  u m i e  o d ró żn ić  g r an i tu  od  na l o tu  na ros łe j  
l a t a m i  po włok i .  J a  już  p o s i a d łe m  sz tuk ę  o d g a d n i ę c ia  
t a j e m n i c y  i u m i e m  n i e m y ś l n i e  o d g a d n ą ć  rasę,  czystą ,  
n i e z m i e s z a n ą ,  św ie tn ą  r asę ,  ob ja w i a ją c ą  się d rap ie żn ą ,  
o r l ą  j a sn o śc i ą  sp o j rz e n i a ,  g o d n o ś c i ą  s łowa  i ges tu ,  
w z ię c i em  się g ó r n e m  i d u m n e i n .  J a  u m i e m  więcej  
j e s z c z e  i z wie lką  p y c h ą  w aż ę  się na ośw ia d cz en ie ,  
że  z d o ł a m  z tej g r an i to we j ,  j a k o b y  p o s ę p n e j  ludzkiej  
p o w ł o k i  góral skie j  w y d o b v ć  serce,  n i e s p o d z i a n i e  p r z e ­
d z i w n i e  miękk ie ,  i c z y s te g o  p r a g n ą c e  w zr usz en ia .  Je-

A  J. G Ó R SZGZYK.

Pisarzowa
w latach 1870—1880.

P ra cą  niniejszą ro z p o c z y n a m y  cykl m o n o ­
grafii gm in szerok iego  Podhala .

Sądzimy, iż rzeczy  te zainteresują  szeroki 
ogó ł  naszych Czyte ln ików i p o budzq"chę tnyc h  
do  w s p ó łp racy  w tym  kierunku.

W  z iemi  sądeck iej ,  p o w ia t  L i m a n o w a ,  leży ś redn ie j  
wie lk ośc i  wieś  P i sa rzo w a .  P ro w a d z i  p rze z  nią ze w s c h o ­
d u  n a  z a c h ó d  d r o g a  p o w i a t o w a  i b i eg n ie  tor  kolei  
p o d g ó r s k i e j  C h a b ó w k a - N o w y  Sącz.  Wieś  leży w kot l in i e 
g ór sk i e j ,  o t oc zo n e j  od  p ó ł no c y  p a s m e m  J a w o r z a  957 ni. 
n a d  p. m. ,  od  za ch od u  p a g ó r k i e m  z w a n y m  „ I f a j r k i e n r  
5 6 8  m. n a d  p. m. ,  od  p o łu d n ia  p a s m e m  Ra szó w ki  - 
W y s o k i e  637 m. Kot l ina  ta o tw ar ta  j e s t  j e d y n ie

s t em o tu w zr u sz e n ie  b r z y d k o  z a z d r o s n y ,  więc  n i k o ­
m u  m e  zd ra dzę  m o ic h  s p o s o b ó w  a l c h e m ic z n y c h ,  z k t ó ­
rych p o m o c ą  w y d o b y ł e m  złoto z g ran i t u  gór a l sk ie j  
duszy .  To  j e d y n ie  m o g ę  powi edz ie ć ,  że  z a s a d ą  p o d ­
s t a w o w ą  m e g o  z t a t r z a ń s k im  n a r o d e m  w sp ó łż y c i a  
jest zas ad a ,  dz i ec inn ie  p ros ta  : mi ł ość  za mi łość.

Brycia moi ,  gó ra le ,  witali  m n i e  nie  w cz a rn ych  ka-  
r awan ia r s k ic h  tuż urk ac h  i nie w ka p e lu sz a c h  H ab ig a  ; 
w ysz ła  n ap r z e c i w k o  m n ie  g r o m a d k a  tych  właśn ie ,  co 
n ie ty lko  zachowal i  w n ie s k a z i t e ln y m  s t an ie  d u s z ę  o d ­
wieczną ,  c h o w a n ą  na wol no śc i ,  lecz i to  w sz y s tk o ,  
czem się za w sze  pyszn i l i  w o b e c  sp o p i e l a t e j  szarośc i ,  
w ięc strój  p r z e d e w s z y s tk ie m ,  ó w  strój  b a j ec zn y ,  r w ą ­
cy oczy,  r adu ją cy  oczy.  P ra w d z iw i  m n ie  wital i  gó  
rale  w po r t ka c h  śn ie ży s t yc h  i w c uh a ch  z w e łn y  
n a j p ra w d z i w sz e j  i n ie  u m i e m  im do ść  se rd e cz n i e  po* 
d z i ęk o w ać  za to właśn ie ,  że cześć odda l i  t e m u  o d ­
w ie c z n e m u  ry ns z t u n k o w i ,  k tóry g d z i e ś  g in ie  i g dz i eś  
się za po d z i e w a ,  a nie  daj  Boż e ,  a b y  się z a p od z i a ł .  
Świ a t  się uczyn i ł  taki  szary ,  taki  j e d n a k o w y ,  taki  p o ­
spo l i ty ,  tak n a  n i m  w sz ys tk ie  za g as ły  ba r w y ,  cz e r ­
wien ie  i szaf i ry i ko lo ry  pa w ie  i ko lo r y  sio 

I neczne ,  że s m u t n o  się na n im s t a ło  i tak j e d n o s t a j n i e  
! b ez ba rw ni e ,  j ak w wie lk iem więz ieniu.

Świa t  oś l epi  i zaczy na  niemi widz ieć  k o l o r ów ;  t u ­
recki r e f o rm at o r  s ka za ł  na za g ła dę  c z e r w o n e  fezy,  afga-  
n i s t ańsk i  władca  dość  g łu p i o  myś la ł ,  że n a r ó d  swó j  
o d m ie n i ,  k i edy swo ich  dzikich i b o sy c h  d r y b l a s ó w  
o dz i e je  we frak i p rzys t ro i  w cyl inder .  Ale i dżen te l -  
m a n  eu ro pe j sk i  nie  j e s t  m ą d rz e j s zy ,  k iedy  gas i  b a r w y  
i m i l ju n y  ludzi  o d z i e w a  w o ło w ia n ą  sząrpść ,  p o g r z e ­
b o w ą  i s m u t n ą ,  z a p o m n i a w s z y  o tern,  że strój  od w ie c z -

! ku w sc h o d o w i .  W  P i s a r zo w e j  ma  p o cz ą t ek  s z e r e g  
s t r u m y k ó w ,  k tó re  p o łą c z o n e  t w o r z ą  r zekę  S m o ln ik ,  
w p a d a j ą c ą  pon iżej  N o w e g o  Sącza  d o  D un a jc a .  Gl eb a  
tu l icha,^ciężka ,  p o d m o k ł a  na i l a s t em po d ło ż u ,  g l i n y  
p o d g ó r s k i e  p o k r y w a j ą  d n o  ko t l iny ,  s toki  gó r  są  p o k r y t e  
c i enk ą  w ars tw ą  ziemi  l a sowej ,  k tó rą  z m y w a  k a ż d o r a ­
zowa  ulewa .  S t r o m e  zbocza  g ó r  p o k r y te  są  sz p i lk o w e-  
mi  l a sami ,  wie r zc ho łe k  J a w o r z a  m ł o d ą  bu cz yn ą .

O b s z a r  P i s a rz ow ej  w y n o s i  1360 ha,  z t e g o  874 ha  
roli orne j ,  250 ha  łąk,  104 ha pas twisk .  Ca ły  t e n  
o b s z a r  j e s t  w  p o s i a d an i u  c h ł o p ó w ,  w y ją t e k  s t a n ow i  
60  m ó r g  p r z y n a le ż n y c h  d o  p lebanj i .  D o  N o w e g o  Sąc z a  
s z o są  j e s t  15 km. ,  d o  L im a n o w e j  za le d wi e  7 km.  Z e  
zb óż  u p r a w n y c h  rodzi  się d o b r z e  owies ,  p lo n y  p s z e ­
nicy są  mnie j  p ew ne ,  u p r aw a  żyta  j e s t  b a r d z o  z a w o d n a ,  
g d y ż  a l bo  w z imie  wyp rze je ,  a l bo  w y m ar z n ie ,  a lbo  
w roku m o k r y m  w ylegn i e .  J eżel i  zaś  z tych op res y j  
w yjd z i e  cało,  to j e szcze  m o ż e  p o r ó ść  w p ó ł k o p k a c h .  
P lo n  6 <| z m o r g i  aus tr .  j e s t  u w a ż a n y  za d o b r y ,  r ó w ­
n ież  i u p r aw a  z i e m n i a k ó w  częs to  za w od z i ,  w lata s u ­
che  z i emia  z sycha  się tak,  że  w ziemi  t w o r z ą  się 
sz pa ry ,  w m o k r e  lata p lon  gni je .  P e w n ie j s z e  p l o n y
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' ny  to  nie s z o p k a  i teatr,  lecz coś  t ak b a r d z o  c e n ­
n e g o ,  coś  t ak b a r d z o  p ię k n e g o ,  j ak m o w a  i p ieśń.  —  
O,  G ór a le  ! Kocha jc ie  z caiej  d u s z y  ten strój ,  o b m y ­
ś l o n y  prfc&l w iek am i  i s z y ty  iglą lat  tysiąca.  Bądźc ie  
barw ni. Tsądżme inni,  niż w sz y s cy  na świecie ,  bądźc ie  
s w o b o d n i  w s l roju ,  k tóry u la n y  jes t  na w a s / e  s t a lowe  
nog i  i s ze rok ie  piersi  Do  d jab la  z t an de t ą ,  k tórą  m a ­
s o  ny s p o r z ą d z a j ą  j e d n a k o  dla w szys tk ich  ! Mac i e  inne  
■dusze, miejc i e i i nn y  s trój ,  t e m ba rd z i e j ,  że j e s t  on 
t ak p rz e dz iw ni e  p ię kny .  J e s t e m  u s z la c hc on y m ,  g ó r a l e m  
p r z y b r a n y m  do  g r o m a d y ,  j a k  w ks iążce  Kip l ing a  s z cz e ­
n ię  lu dz k ie  p iz y ję te  zo s ta ło  d o  g r o m a d y  w s p an i a ł yc h  
w i l k ó w  i m ni e  j e d n e m u  niech bę dz ie  w o l n o  nie o d m i e ­
n i a ć  moje j  n i e szczęsne j ,  n i e k o l o r ow e j  s k ó iy ,  bo  nie m a m  
an i  W as ze j  p o s t a w y ,  ani  W as ze j  w sp an ia ło śc i  w ruchu,  
a l e  dla  p r a w d z i w e g o ,  od  w ie k ó w  tu s i e d zą ce g o  gór a la ,  
n i e c h  ten strój  św ię ty  b ęd z ie  i niech będz ie  dla n ie go  
d u m ą  i z n a m i e n i e m  za sz cz y t n em ,  j ak  dla rycerza 
zb ro ja .

Nie o d m ie n ia jc i e  s t roju i nie o d m ie n ia jc i e  d u s z y . 
G n a j c ie  na d o l i ny  wsze lk i  k o m p r o m i s  i m a ły  h a n d e l  
z s u m i e n ie m .  A m n ie  —  na j ł a skawie j  d o p u s z c z o n e g o  
do  wielkiej ,  wspan i a le j ,  z a w sz e  wo lne j  i z a w s z e  d u m ­
nej  Łpra lsk ie j  rodziny ,  —  nauczc ie  sw e g o  spo j rzen ia ,  
k tó re j a s n o  i n i g d y  n iezmącone '  pa t rz y  na  świa t  
i wr ludzk ie  o c z y ;  nauczc ie  n o w e g o  sw e g o  brata ,  z m ę ­
c z o n e g o  i z a t r u t eg o  w yz ie w a m i  mias ta  —  te go  o d d e ­
chu,  k tó ry  s z e r ok im i  h a u s ta m i  pi je  pow ie t rze  i s łońce ,  
nauczc ie  m n i e  tej zbójn ickie j ,  ry ce r sko  p iękne j ,  n i e ­
us t r a s zo n e j  o dw ag i ,  z j a k ą  idz iec ie  z a w sz e  n a p r z e c i w ­
ko  s m ę t k o m  i c i e r p ie n io m  i z a w o d o m  i p o s ę p n oś c i .  
A lb o w ie m  te g o  mi ty lko  b rak,  a b y  być g o d n y m  W a ­
sz e g o  b ra t e r s twa  i a b y m  m ó g ł  g ł o ś n o  użyć  o w e g o  
m a g i c z n e g o  zaklęcia ,  j a k im  się p o r o z u m i e w a  lud  p u ­
szczy,  t e go  za w oł an ia  t a j e m n ic z eg o ,  k tóre  tani  o twie ra  
d r o g ę  d o  serc i d o  du sz  : „ J e s t e m  z to b ą  j e dn e j  krwi ,  
o, brac ie  !“

Kornel M akuszyńsk i .

Sprawozdanie z działalności Ogniska Związku 
Podhalan w Poroninie za rok 1931.

(C ią g  dal szy) .
Kie ru ne k  oswia towry w O g n i s k u  dz ierży ł  n i e p o ­

d z i e l n i e  P an  D y re k to r  Kon io r ,  k tó r y  n ie z n u ż e n ie  w y ­
g ł a s z a ł  r eferaty  ro ln icze  : 1) O  k o m a sa c j i ,  2) . 0  w a r ­
t ośc i  o r gan izac j i ,  3) O  zna cz en i u  w y s ta wy ,  4) W  d a l ­
s z y m  c iągu  o k om a sa c j i ,  5) O  u pr aw ie  roli p o d  z b o ­
ż e  p r zec iw  o b s ia d a n i u  i p r awie  m i n i m u m .  T a k ż e  
w  s p o s ó b  p r ak ty c zn y  s t a ra ło  s ię  O g n i s k o  w p r o w a d z i ć

w czyn w yk ła dy  o ś w ia to w e  rolnicze,  s p r o w a d z a j ą c  
n a w o z y  sz tu cz ne  w l iczbie sześc iu  w a g o n ó w ,  a n a d t o  
j e d e n  w a g o n  soli  bydlęce j .  P róc z  r e fera tów ro lniczych ,  
wyg łos i ł  P a n  S k aw iń sk i  z Z a k o p a n e g o  referat  o r ad ju ,  
ks. Ś w iż ek  referat  a n t y a l k o h o l o w y ,  ks.- k an o n i k  J a k ó b  
M o ż d ż e ń  ref leks je  z Wi lna ,  ki lka p o g a d a n e k  na t e m a t  
e l ek t row ni ,  d o n i o s ł o ś ć  „ w y s t a w y  r e g j o n a l n e j “ p o d  
w z g lę d e m  m a te r j a ln y in  i m o r a l n y m ,  o T ar g ac h  W s c h o d -

z i e m n i a k ó w  są  j e d y n ie  na s to kach  gór ,  g d z i e  j e s t  z i e ­
m i a  l ekka i p r ze wie wn a .

P R Z E S Z Ł O Ś Ć .

Kron i ka  kośc ie lna  w s p o m i n a ,  że w r. 1315 był  
w  P i s a r zo w e j  kościół .  F a k t e m  jest ,  iż w r. 1413 toczy ł  
się s p ó r  p o m i ę d z y  J a n e m  F rą cz k ie m ,  g o s p o d a r z e m  tej 
wsi ,  a p r o b o s z c z e m  w P i sa r zow ej ,  w y ro k  w y d a ł  sąd  
g r o d z k i - w  N o w y m  Sączu  ( S ą d ec zy zn a  M o r aw sk ie g o ) .  
W  roku 1472 na se jm ie  w N o w y m  K orc zyn ie  n a d a je  
K az im ie rz  Ja g ie l lo ń c z y k  so ł ec t wo  we wsi P i sa rzo we j  
•{Villii Reg a le  Pi s u r o w a ) ,  s o ł t y s o m  S ta n i s ł a w o w i  i M a ­

la jowi .  R ó w n o c z e ś n ie  p a l e n i  wydz ie l ić  p r o b ó s t w u  łan 
z iemi  i wvCuJSw; :ć  no a y knściół  . (Privi icgiutn regis  
Ca s im i r i  i

P o d c z a s  w o jen  Szwedzkich  m ie sz k ań cy  wsi P i s a ­
rzowej  n apa d l i  na o b ó z  szwe dzk i ,  r o z ło ż o n e  w Męcinie ,  
po b i l i  S z w e d ó w  i ode bra l i  im d o sy ć  zn ac zn e  łupy .  Ze 
z d o b y t e g o  s reb ra  u la n o  s t a t uy  św.  I zydora  i św.  A n t o ­
n i e g o ,  w y k u t o  r ów ni eż  t rybu la rz .  P am ią tk i  te z a c h o ­
w a ły  się d o t yc h cz as .  Do  so łe c twa  na leża ła  rola  p o ł o ­
ż o n a  na p ó łn o c  o d  kośc ioła  i la sy na J a w or zn .  Roli

tej nie  by ło  wiele,  to też o ko ło  roku 1670 ó w c z e s n y  
so ł ty s  Nideck i  wz ią ł  p o d  za s taw część roli p l e bańsk ie j  
(o ko ło  29  mór g) .

„P le b a n  P i sa rzo w sk i  p o d c z a s  wie lk ieg o  n i e p o k o ju  
w P o l s zc zę  y c i ęż k ie go  czasu zas tawił  ten g ru n t  we 
d w u c h s e t  z łotych ,  d w ó c h  pó ł s e t ka ch  p łó tna  y sześciu 
v ier t elach żyta ,  co tak z a s ta w io n y  y z a a r e n d o w a n y  
w su kc es j ę  d os ta ł  s ię so łec twu ,  a nie by ło  p o te m  
ż a d n e g o  p r ob o sz c za ,  aby  się d o s k o n a l e  o ten g r u n t  
up om in a l i ,  g d y ż  . y s a m  n i e b o s z c z y k  ks. F ran c i s ze k  
to m a w i a ł  — nie ia zas t awio ł ,  nie b ę d ę  się o ł o Kłócił 
(Liber  MemorrTbil ium Fcc.  paroch .  P i s a r z o v i e n s i s ) “ .

W r. 1713 z b u r z o n o  d a w n y  kościół ,  a na tein 
mie j scu  w y b u d o w a n o  n o w y  z d rzewa  m o d r z e w i o w e g o .  
M o d r z e w  ten wj  r ą b a n o  w lesie na Z byr ku ,  a zwióz ł  
g o  j e d en  g o s p o d a r z  (Serafin).  Dzi ś  na Z by rku  nie z o ­
bac zy  ani  ś l adu  lasu.  Są t am  po la  o rne.

W  kron ice  kościelnej  umieśc i ł  ó w c z e s n y  p r o ­
bo szcz ,  ks.  Wą so w ic z ,  n a s t ę p u j ą c ą  w z m i a n k ę  : „I b u d o ­
w a ł e m  szczęśl iwie ,  lu bo  z w ie lką  tu rb ac ją  mo ją ,  bo 
n ie  m ia łe m  p o m o c y  znikąd ,  ty lko  p r aw ie  g d z i e m  co 
wypros i ł ,  o tern b u d o w a ł e m .  Aiście w te nc za s  w ie l k ą
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n i c h  we L w ow ie  i .wreszcie wyświet l i ł  s p r a w ę  Sekcj i  
k i l imkarsk ie j  w S u c h e m .  W y c h o d z ą c  z za sa dy ,  że po 
p r ac y  n a l eż y  s i ę  o d p o c z y n e k  —  urzą dz i ło  O g n i s k o  
t a k że  m a j ó w k ę  hy  u ro zm ai c i ć  ż m u d n ą  ca ło r oc z ną  p r a ­
cę. Wie le  at rakcj i  z ł oży ło  się na n ią  : M u z y k a  g ó r a l ­
ska  i tance ,  bu f e t  o d p o w i e d n i o  z a o p a t r z o n y  l iczne 
m o n o l o g i ,  n i e zw y kl e  u da tn e ,  k tó re  wygłos i l i  p. Gań-  
czar ski ,  p. S toch  Jó z e f  s t a r szy ,  a p rzez  cały cza< c z ł o n ­
k inie g o to w a ł y  m ió d  p i tny ,  p r z y c z e m  p. G an c za r s k i  
s w o j ą  z n a n ą  p o m y s ł o w o ś c i ą  uśw ie tn i ł  to go to w an i e .

M a jó w k ę  n a s z ą  zaszczyc i ło  wielu l e tn ików,  k t ó ­
r zy  z ca ły m  u z n a n i e m  wyrazi l i  s ię o se r d e c z n y m  
n a s t r o j u  tej zabaw y.

D a l s z y m  k ie ru n k i e m  pr acy  O g n i s k a  by ła  inten- 
z y w n a  p o m o c ,  w p r z y g o t o w a n i u  m a te r j a lu  na d o m  
l u d o w y .  O g n i s k o  za ję ło się be z in te re s o w n ie  z w ó z k ą  
i o b r ó b k ą  w t a r t akac h  d r ze wa ,  p r zy c ze m  w y s z c z e ­
g ó ln ić  na l eży  b e z p ł a t n e  r znięcie  d r ze w a  p rzez  w ł a ­
ściciel i  t a r t a k ó w  p. F ra n c i sz k a  C h o w a ń c a  „Bulc zyk a"  
p p .  S ło d y c z k ó w ,  L as a ka ,  Tyłki  i R a m i e ń s k i e g o  „Ś l iwy",  
P r z y  r e g u lo w a n iu  i r o zs z e r za n iu  cm e n ta rz a  b ra ło  o g n i ­
s k o  Dardzo ż y w y  udzia ł  o m a w i a j ą c  te s p r a w y  na p o ­
s i e d z e n ia c h  za rz ąd u ,  u r z ą d z a j ą c  z a b a w ę  i c h o d z ą c  za 
s k ł a d k ą  na zd o b y c ie  p o t r z e b n y c h  f u n d u s z ó w  oraz  w y ­
s y ł ać  sw y ch  cz ło nk ó w  d o  k ie ro w a n i a  t emi  r o b o t am i .

W  pracy n ad  p o d n i e s i e n i e m  u z d r o w is k a  prócz  
w y m i e n i o n y c h  na  w s t ę p ie  dz ia łó w  jak  w y s t a w a ,  o r k i e ­
s tr a i skoc zn i a ,  O g n i s k o  za ję ło  się t a k ż e  p ie k ą c ą  dla 
P o r o n i n a  s p r a w ą  e l ek t rowni .  W y n i k i e m  tej p r ac y  są  
d w i e  ofer ty  S toczn i  G d a ń s k i e j  i pp.  In ży n i e ró w  Wę- 
U ry c h o w sk w h ,  k tó rzy  wysłal i  do  g i ń m y  an k i e tę  ce lem 
z o r j e n to w a n ia  się z z a p o t r z e b o w a n i u  p r ąd u .  O g n i s k o

równ ież  d ą ż y ło  d o  r e k l a m o w a n i a  u z d r o w is k a  p rze z  
a r ty k u ł y  dz i e n n ik a r s k ie  i tak : „l lustr ,  Ku .j .  C o d z . "  
u m ie śc i1 z a r ty ku łó w  ; 3 o wys tawie ,  3 o sk o c z n i
i 1 o u d z i a b  P o r o n i n a  w ju b i l eu sz u  T e t m aj e r a ,  „Kur je r  
P o z n a ń s k i "  „I lust racja ,  P o z n a ń s k a "  i „ G o s p o d a r z  Pol ski*
0 w ys ta w i e  na d t o  „G a ze ta  P o d h a l a ń s k a  b a r d z o  c z ę ­
s to  u m ie sz c z a ła  a r ty ku ły  z życ ia  nas ze j  o rgan i za c j i .  
O g n i s k o  w nios ło  taTsże m e m o r j a ł  do  Z arz ąd u  G ł ó w ­
n e g o  Z w ią z ku  P o d h a l a n  w sp r a w ie  a r ty ku łu  p. Antka '  
Z. w G az ec ie  P o d h a la ń s k ie j  o „W es e lu  G ó ra l s k im *  
w Wa rs zaw ie .

W k i e ru n k u  p op ie ra n ia  h od ow l i  ow ie c  O g n i s k o  
wz ię ło  g r e m j a l n y  udz i a ł  w u roczys tośc i  k o n k u r s u
1 w czas ie  w y s t a w y  owi ec  i b y d ła ,  p r z y j m u j ą c  uro* 
czyście Min i s t r a  Ro ln ic twa P a n a  J a n t ę - P o ł c z y ń s k i e g o .  
Tak  ś l i n o  O g n i s k o  wita ło  na dw o rcu  Min i s t r a  Kolej i  
P an a ,  Kiihn^y,który p r zy b y ł  do  P o ro n in a  ce le m o t w a r ­
cia O b o z u  K. P.  W.

W ur ocz ys t ośc i  p r ze wi ez i en i a  zwłok  p o e t y  P o d ­
ha la  ś. p. W t a d y s ł a w a  O r k a n a ,  O g n i s k o  g r e m j a ln ie  
wzię ło  udz i a ł  wi ta j ąc  zwłoki  na d w o rc u  w P o ro n i n i e  
i na d r u g i  dz ień  w Z a k o p a n e m .  W  łon ie  o rgan iz ac j i  
O g n i s k o  o d d a ł o  os ta tn ią  p r z y s ł u g ę  s w y m  c z ło n k o m  
ś. p. J a n o w i  Bar torol i  i ś. p. Aniel i  M a r d u ł o w e j  b i o ­
rąc ze s z t a n d a r e m  g r e m j a l n y  udz i a ł  w p o g r z e b ie  i p o ­
święca jąc  im o s o b n e  w s p o m n i e n i a  ża ło b n e  na z e ­
b ran ia ch .

D e l e g a c je  w y s ł a ło  O g n i s k o  na Z jazd  P o d h a l a ń ­
ski  d o  Rabk i  w l iczbie lU ciu cz ło n k ó w ,  na j u b i l e u s z  
T e t m a je r a  d o  K ra k o w a  3-ch,  p rócz  t e g o  do  P a n a  S t a ­
ros ty  d w u k r o t n i e  p r zed  o tw ar c ie m  w y s ta w y  i przed,  
o tw ar c ie m  skoczni .

d r o g o ś ć  by ła  y g łó d  by ł  ciężki,  że ludz ie  z g ł o d u  
um ie ra l i  p o  d r og ac h ,  la sach  i po lach ,  z ch w a s tó w  t r a ­
w ę  jed l i  nie ma ją c  s ię  cz em pożyw ić ,  puchl i  na dy- 
s e n t e r j ę ,  k tó r e  się b y ły  zagęśc i ły  m ię d z y  ludź mi .  C h o ­
r ow a l i  i c i ężka k lęska  na ludz i  pad ł a .  Za b a r d z o  wiele 
l u d z i  w Po l s zc zę  u m ie r a ł o  osob l i wi e  na g l e  cho dz ący .  
N a  w io s n ę  zaś  na j wi ęks zy  g ł ód  by ł  a n n o  1717.  C h o ­
r o b y  ciężkie,  pu ch l i n y  i różne  c h o r ob y ,  w k tó rych  l u ­
d z i  palil i .  Y b a r d z o  wie lka  l iczba ludz i  po  mia s tach  
-wymierała  od  g łodu .  A też na t en czas  b a r d z o  ci ężkie
i n i e z n o ś n e  by ły  ko n t r y b u c j e  sask ie  egzek uc je ,  gdz i e  
z j e d n e g o  d y m u  p o  z ło tych  dw ad z ie ś c i a  i c z t e r y b r a l i " ,  
{ L ibe r  M e m o r a b ) .  W  r. 1714 w y m a r ło  n ie ma l  dosz czę tn i e  
o s i e d le  S ło w ia kó w ,  a m ia no w ic ie  —  ojciec,  ma tka ,  
Kil k u  s y n ó w  i w n u k ó w ,  r az em  17 osób .  Zostal i  oni  
p o c h o w a n i  na  o g r o d z i e  roli S ło wia ków .

Prz ez  j ak iś  czas  by li  tu k on federac i  ba r sc y .  P o  
r o z b io r a c h  Aus tr j a  nie o m ie s z k a ła  p r z y w ła sz c z y ć  sob ie  
so łe c twa .  J u ż  w r. 1791 m ie sz k a  w P i sa rzo w ej  Adal  
b e r t u s  H law a ,  S y l w a r u m  C a m e r a t t u m  S u b  „ a l t e r n u s “ i 
k tó r y  w r. 1802 z a s tą p io n y  zo s t a ł  p rze z  F r y d e r y k a  
P e r w o l fa .  W r. 1832 sp r z e d a je  Aus tr j a so łe c t wo  Bru-

n ick im,  a ci d z i e rż ą  je d o  1881 r. O d  Brun ick ich  k u ­
p u j e  je  b y ły  s t r ażn ik  Po tacz ,  ten sp r z e d a je  las  ż y d o m ,  
z i em ię  r o z k u p u j ą  ch łop i ,  r esz tę  k u p u je  były s ł u g a  
dw o rs k i  Kącki  w r. 1889.

Z a b u r z e n ia  w r. 1840 p rze sz ły  w P i s a r zo w e j  bez  ec ha .  
W r o k u i t y r n  p a n o w a ł a  d łu g o t r w a ł a  susz a ,  n a s tę p n i e  
sp a d ł  c i epły  deszcz ,  k tó ry s i a rką  śmi e rdz ia ł ,  p o  k tó r y m  
w sz y s tk o  wy sy ch a ł o .  (W czas ie  r zec zo n y ch  d e s z c z ó w  
o św ia d cz y ł  p ew ie n  żo ł n ie rz  o d  r e g im e n tu  F i i r s t e n b e r g a ,  
iż s to j ąc  na warcie  w nocy  s p a d ł  des zcz ,  k tó ry s i a r k ą  
śmie rdzia ł) .  5. s ie rpn ia  zaczęły  z i emiak i  gnić ,  t ak  że  
się s a d z e n ie  nie wróc iło ,  s m a k u  ż a d n e g o  n ie  m ia ły ,  
g d y  się ich p o ło ż y ło  na  og ie ń ,  to ciekła z m c h  w o d a ,  
s m a k  mia ły  j a k  kie ły  z i e m n i a c z a n e  u g o t o w a n e .  W ó w ­
czas  w y m a r ła  j e d n a  pią t a część  ludnośc i .  Z g ł o d u  j e ­
d z o n o  p l e w y  ln iane,  inni  mełl i  s i eczkę i t ą  s i e c z k ą  
się żywil i ,  j e d z o n o  r ó w n i t ż  zd ech łe  konie,

(C. d. n.)
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W s p o m n i e ć  j e szcze  w y p a d a  o j e d n y m  fakcie 
b a r d z o  dla n as  p o c h l e b n y m  m ia n o w ic i e  p. pose ł  
G w iż d ż  po d n ió s ł  myśl ,  aż eb y  P o ro n i n ,  m a ją c y  tylu 
ludz i  s p o łe cz n i e  u r o b i on y ch ,  k o n t y n u o w a ł  w d a l s z y m  j 
c i ągu  W y s ta w ę  R e g j o n a l n ą  w formie T a r g ó w  P o d h a -  
h a l a ń t k i c h ,  p r zy r ze k a j ą c  p o m o c  f in a n s o w ą  ze s t r ony  
R zą du .  O p r a w a  ta j e d n a k  j e szcze  d o tą d  nie p r zyb ra ł a  
r e a ln y c h  ksz ta ł tów i is tniej e j a k o  w s k a z a n i a  na p r z y ­
sz łość .

K o ń cz ąc  to  s p r a w o z d a n i e  p o c z u w a m  się do  m i ­
ł e g o  o b o w i ą z k u  z łoże n ia  j ak  n a j s e r d e c z n i e j s z e g o  p o ­
d z i ę k o w a n i a  w p ie rw sz y m  rzę dz ie  P r z e w i e l e b n e m u  ks. 
k a n o n i k o w i  J a k ó b o w i  M o ż d ż e n i o w i  za j e g o  c e n n ą  
p o m o c  i ś . U a t l ą  r adę  we w szys tk ich  p o c z y n a n i a c h  O g n i ­
s k a  z a r ó w n o  p rzy  w ys tawi e ,  o rk ies t r ze  i sk oc zn i  j a k  i we
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w szy s t k ich  k ie runkach ,  w k tó rych  szła d z i a ł a ln o ś ć  
O g n i s k a .  Dale j  r e f e r en to m na  n as zy c h  ze b ran ia ch  
i w sz ys tk im  c z ł o n k o m  za ich w sp ó ł dz ia ł a n i e .  Dzięki  
tej w sp ó łp r ac y  m o ż e m y  się poc h l ub ić  świe tnemu w y ­
n ikami .  Sk ła da ją c  w ręce W a l n e g o  Z ebr an i a  swój  u r z ą a  
wraz  z ca ły m Z a r z ą d e m  w y r a ż a m  na d z ie je  i pe w n o ść ,  
że O g n i s k o  pó jdz ie  do  co raz św ie tn ie j sz y ch  w y n ik ó w ,  
tern ba rdz iej ,  źe w śr ód  jego" c z ł o n k ó w  m a m y  tak z a ­
c n e g o  s y n a  P o d h a la  j a k im  je s t  P an  P luc ińki  Andrze j .  
U fa m y ,  że J e g o  mi ł ość  d o  l u d u  g ó r a l s k i e g o ,  z k t ó r eg o  
wy sze d ł ,  sk łon i  g o  do  i n te n zy w ne j  p racy na  t e ren ie  
O g n i s k a .

m ruhriszek Stoch W ojciech  U raw iee
sekre ta rz .  p rezes .

SPRAWY OŚWIATOWE.
W S Z E C H S T R O N N E  W Y C H O W A N I E .

S ta r a n i e m  K o m i t e t u  R o d z ic ie l s k ie g o  tut.  g i m ­
n a z j u m ,  ze w s p ó ł u d z i a ł e m  K om .  Ro dz ic ie l s k ieg o  n o ­
w o ta r s k ie g o  s e m i n a r j u m  naucz,  o d b y ła  się w aul i  g i m ­
n az ja ln e j  dn ia  6 lu t e g o  br.  z a b a w a  uczen ie  s e m i n a r j u m  
i u cz n ió w  w y ż sz y c h  klas  g im n .  P o d  o p i e k ą  g r o n a  
n au c z ,  o b u  z a k ł a d ó w  i l i cznych  przeds tawic ie l i ,  a r a ­
czej  p rz e ds ta w ic ie l e k  k o m i t e t ó w  rodz ic ie l sk ich  bawiła  
s i ę  mł o dz ie ż  aż  d o  pó łn oc y .

Z d ar zy  się m o ż e  u s ł y s ze ć  od  k o g o ś  : P o c o  to,  
p an ie ,  u czą  w sz ko le  t a ń có w  i z a b a w  ? Ci m ło dz i  bez  
t e g o  za wiele o takich  s p r a w a c h  myś lą .  Myś l  ta ma  
m o ż e  p o z o r y  s łu sznośc i ,  ale ty lko  p oz or y .  P rzez  „o f i - 
c j a l n e “ u r zą d za n i e  p o d o b n y c h  im p r e z  o d e j m u j e  się 
Tym s p r a w o m  ku szący  p o s m a k  o w o c u  z a k a z a n e g o ,  
uczy  się m ło dz ie ż  z a c h o w a n i a  się w t o w a r z y s tw ie  
{ u m i e j ę t n o ś ć  n i e z b ę d n a  w życiu)  p r z y z w y c z a ja  się 
j ą  do  kul tu ra lne j  za b aw y ,  bez  a l k o h o lu ,  z z a c h o ­
w a n i e m  k u l t u r a ln yc h  form p o s t ę p o w a n i a .  J e s t  to  b a r ­
d z o  w ażne ,  bo  p o  o p u s z c z e n iu  sz ko ł y  z a b a w y  
p u b l i c z n e  n i e z a w s z e  b ę d ą  m o g ł y  n a u c z y ć  j ą  tej c e n ­
n e j  i do ść  r zadk ie j  dzi s  sz tuk i .

z a k ł a d a j m y ' b i b j o t e k i  i c z y t e l n i e ;

J e d n y m  z na jważn ie j szy  cli za d ań  O g n i s k a  Związ ku  
P o d h a l a n  jest  n i ewą tp l iwi e  praca nad  p o d n ie s i e n ie m  
d u c h o w e m ,  praca  n ad  / d o b y c i e m  wiedzy .

K a ż d y  roln ik  win ien  wiedz ieć,  że op ró cz  p racy 
n a  roli,  n a l eż y  z a z n a j a m i a ć  się z o b e c n ą  wiedzą ,  z p o ­
s t ę p a m i  w dz i edz in i e  rolnic twa,  h od ow l i  i t. p. —  W i a ­
d o m o ś c i  te m o ż n a  z d o b y ć  p rzez czy ta n ie  w ar to śc io ­
w y c h  ks i ąż ek  i gazet .

W  lecie k a ż d y  ro ln ik  j e s t  za ję ty  p rac ą  na roli 
o d  rana d o  w ieczora ,  n ie  m o ż e  t e m u  d u ż o  pośw ięc ić

czasu ,  al e w z imie  win ien  w y k o rz y s ta ć  d łu g ie  w i e ­
cz ory  i p i zy  o d p o c z y n k u  po  p racy ręcznej  —  p o p r a ­
co w a ć  t rochę  g ł ow ą .  W  z imie  j e s t  więc czas  p o m y ś l e ć  
n a d  w a ż n e m i  sp r a w a m i ,  o  k tórych  z a p o m i n a  się w śr ód  
u s taw iczne j  r o bo ty  letniej .

Tu ta j  p r z y c h o d z ą  z p o m o c ą  czy te ln ie  i b ib l jo tek i ,
I k tó re w in n e  się z n a j d o w a ć  w każde j  wsi.  N a c z e l n e m  
1 ha d e m  k a ż d e g o  O g n i s k a  Z w iąz ku  P o d h a l a n  winn o  

b yć  o r g a n i z o w a n i e  Cz y te lń  i Bibl jo tek ,  k tó re s ą  d u c h o ­
wą  p o t r a w ą  k a ż d e g o  rolnika .

Oczywiśc ie ,  chcąc  u rządz ić  czytelnię ,  t r zeba  mieć 
na to j a k ie ś  mie j sce ,  b o d a j b y  j e d n ą  izbę,  g d z i e b y  
m o ż n a  by ło  p rzy j ś ć  i pa rę  chwil  sp ę d z ić  na czy tan iu  
p o ż y t e c z n y c h  cz a s o p i s m .  W  n ie k tó ry ch  m ie j sc o w o śc i ach  
s ą  D o m y  L u d o w e ,  k tóre  m i ę d z y  inne in i  s ł u żą  ty m  
ce lom ,  ale je>t wiele mie j s co wo śc i ,  g d z i e  takich do-  
m o w  brak.  1 tu m o ż n a  so b ie  j e d n a k  poradz ić ,  g d y ż  
p rawie  w każde j  wsi zn a jd u je  się j ak iś  don t ,  op u sz c z o -  

J  n y  p rze z  m i e s z k a ń c ó w ,  czy to  p rzez  w y ja z d  do  A m e ­
ryki  czy t. p. Tu ta j  więc o g n i s k o  w in n o  d o ło ż y ć  s t a ­
rań ,  a by  ten lokal  za m ie n ić  na czyte lnię .

W ł a s n y  lokal ,  mie sz cz ą cy  cz y te ln ię  c z a s o p i s m  
i b ib l j o tekę ,  j a k o  mi e j sce  ze br ań  i w z a je m n e j  w y m i a ­
ny myś l i ,  potraf i  s ku p ić  w szys tk ich  i po łą czy ć  ich dla 
w ^ p o in yc h  w ys i łków.  O d p o w i e d n i o  u r z ą d z o n a  C z y t e l ­
nia,  p o s i a d a j ąc a  ki lka p o ż y t e c z n y c h  c z a s o p i s m ,  za sp o -  
kui  w szys tk ich  tak p o d  w z g l ę d e m  w ia d o m o ś c i  s p o ­
ł e cz ny ch ,  po l i tycznych ,  jak w sp ó łdz ie l czy ch ,  h o d ow la -  

i nycł i  i t. p.
P rzy  czy te ln iach  n i e o d z o w n a  j e s t  b ibl jo teka ,  —  

i zb iór  w a r to ś c io w y c h  ks iążek.  M ó w ią c  o w a r t o ś c i o w y t h  
ks iążk ach ,  m a m  na  myś l i  książki ,  z k tó ry ch  ro ln ik 
najwięce j  w yn ies ie  korzyśc i .  N a l e ż y  więc pr zy  za ku p -  
nie  ks i ąż ek  zw rac ać  uw a g ę ,  aby u s z p e r a n y  grosz  z a ­
m ie n ić  na książkę potrzebną, p rzedew szystk iem  d o ty ­
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c z ą c ą  w ia d o m o ś c i  ro lniczych .  In fo rm a c j a m i  w ty m  
k ie ru n k u  m o ż e  s łu ż yć  „Sekc ja  P racy  S po łe c zn e j " ,  p rzy  
A k a d e m i c k i m  Zw ią z k u  P o d h a l a n  w Krakowie.

Czy te ln ie  i b ib l jo tek i  sa n i e o d z o w n ą  p o d p o r ą  
k a ż d e g o  rolnika ,  k tóry po w in ie n  og lą d a ć  i za z n a ja m ia ć  
s iy  z o g ó l n y m  p o s t ę p e m  w ied zy  ludzkiej

Dz i ś  do  w s z y s tk ie g o  t r zeba  nauk i ,  bez  niej z o ­
s t a j e  się wtyle,  j e s t  s ię cz ło wi ek iem  za co fa ny m ,  nie- 
o ś w i e e o n y i n  i ź l e  się na tein wy cho dz i .

T rze ba  s to s o w a ć  się d o  z m i e n i o n y c h  p rzez  czas  
i p o s tę p  w ar un k ó w .

M. Dusza.

LISTY-

CZ ARN Y D U N A J E C ,  w lu ty m 1992 r.
S p o k o j n i e  i s m ę t n i e  z a n o t o w a ł  s ię  os t a tn i  k a r n a ­

w a ł  w Du na j cu .  Ki lka wese l i sk  j a k ie  były,  o d b y ł y  się 
c i cho ,  bez  zw yc za j ne j  w rz aw y  i uciechy.  N iewiada ,  
|aKi p o w ó d  t e g o  —  czy b ie da  o b ec na ,  czy też przy-  
tcrótki ka rn aw ał ,  k tó r y  —  p r a w d ę  m ó w i ą c  —  nie  b a r ­
d z o  p o zw o l i ł  na  p rze t ra w ien ie  b a b  i b a b e k  ś w ią te c z ­
ny ch .  O d b y ł o  się tu za to  pa rę  b a i d z u  mi łych  u r o ­
c z y s t o ś c i  o p ła tk o w y c h ,  jakie u r zą dz i ł y  tu t e j sz e  t o w a ­
rzy s tw a ,  a więc Mł od z ie ż  Ka to l icka ,  St rzelec,  a os t a t n io  
S t ra ż  p o ż a r n a .

O  p ie rws zy ch  d w ó c h  nie  piszę,  bo  m n i e  t am nie 
Ty ło ,  n a t o m i a s t  p i e rw sz y  o p ła te k  s t r ażacki  u r z ą d z o n o  
b a r d z o  s t a ra n n ie  i opa t e rn ie .  P o z a  g o ść m i  w o s o b a c h  
K s ięży  wika rych ,  K ie r o w n ik a  szko ły,  N ac ze ln ik a  p o c z ­
ty,  N ac ze ln i ka  O k r ę g u  z N o w e g o  T ar gu ,  — z a p r o s z o ­
n o  p rzedstawic ie l i  g m i n y  z w ic e b u r m is t r z e m  na czele,  
r o z u m i e  się,  w szy s t k ich  s t r a ż a k ó w  du n a j ec k i ch  z ż o ­
na m i ,  a co n a j wa żn ie j sz e ,  p rzedstawic ie l i  O d d z i a ł ó w  
s t r ażack ich  z g m i n  oko l i c zny ch ,  z k tó rych  p rzy jecha l i  
d e l eg a c i  z C h o c h o ł o w a ,  K o n ió w k i  i W r ó b l ó w k i .  W i e l ­
ka sz ko d a ,  że ty lko  z tych  g m i n ,  bo  miej sca b y ł o  na 
-tyle, i s e rd ec zn oś c i  t eż,  żeby  w szy s t k i ch  w sp ó ln ie  
ugośc ić .

b i w i o n o  się b a r d z o  d o b r z e ;  p rzy  j e d n y m  stole 
w r o d z i n n y m  nas t ro ju  ł a m a n o  się o p ła tk ie m ,  sk ła da ją c  
w z a j e m n e  życzen ia .

B ard zo  p ię kn ie  p r z e m ó w i ł  Ks. K a p e la n  Bzo wsk i  
i Ks.  P i l chowsk i ,  z h u m o r e m  i po  o jc o w s k u  p. Nacz.  
O k r ę g u  D w o rsk i ,  wreszc ie  Dr.  C i sz e k ,  Mgr .  S iu ty
i p r ze ds tawic ie l  g m i n y  p. Romani . -zyn.

M u z y k a  s t r ażacka  p r z y g r y w a ła  k o lę dy  —  ba r dz o  
d o b r z e  o p r a c o w a n e ,  za co obecn i  zrobil i  b io r ą c e m u  
u dz i a ł  w op ła tk u  p. k ap e lm i s t r zo w i  S t a s t n e m u  g o r ąc ą  
owac ję .

P o  o p ł a tk u  b a w i o n o  się do  s a m e g o  rana .  —  Ty-  
ie  n o w o ś c i  k a r n a w a ł o w y c h .

P o z a t e m  w R ad z i e  mie j sk ie j  cicho.  E le k t ro w n ia  
z a m a r z ł a ,  D o m  L u dow y n ied o k o ń cz o n y ,  — p o d o b n o  
garzemyślują nad tem , cz y b y  n ie  sp row adzić  do  D u ­

najca- t e g o  p ana ,  k tó ry w P a r y ż u  w yr a b ia  z ło to  z z i e ­
mi.  Z a m ia r u  t e g o  z a n ie ch a no ,  b o  w tu te jszej  g m i n i e  
są  1 idzie,  k tó rzy  t a kż e  um ie ją  w c u d o w n y  s p o s ó b  d u d ­
ki robić,  w p ra w d z ie  nie  z b io ta  ani  p i a sku,  ale c u d o ­
wnie .  —

M a m y  tu j e szc ze  j e d n ą  n o w o ś ć  —  to  są  n a s z e  
kato l i ckie  bułki .  Dz ie ln y  p. H a le c z n y  za łoży ł  p ie ka r n ię  
i w yp iek a  ch leb  i bułki  t refne,  o czetn o g ł a s z a ł  
w „Ha ś le  P o d w a w e l s k i e m “ —  Ale żar t  na  b o k  -— r o ­
b o t a  p i ęk na  i p o ży te c zn a  i daj  Boże,  b y  j ą  w s z y s c y  
w sw oi m  in te res ie  o d p o w i e d n i o  docen ia l i .

N ar az ie  wy s ta rc zy  tych nowin ,  r esz tę  n i e d ł u g o  
nap i szę .

D unajczanin.

Moje spotkanie z Wielkim Góralem.
Z n a l az ł em  się p r z y p a d k o w o  w K rz esz o w ica ch ,  

c h o d z ą c  i za ła twia jąc  swo je  sp ra w y ,  n a p o t k a ł e m  p r z y -  
padkowm ko le gę  m ie s z k a ją c e g o  w S ied lcu,  o d l e g ł y m
0 2 km.  od  Krzeszowic.  W y b r a l i ś m y  się r o z m a w i a j ą c  
w t a m t y m  k i e ru nk u  i ani  się s p o s t r z e g łe m ,  j a k  z n a l a ­
z łem się na miej scu.  Nie wiem,  czy m a m  to z a w d z ię ­
czać r o z m o w n o ś c i  m o j e g o  przyjacie la ,  czy,  u r z e c z o n y  
p i ę k n o śc i ą  okol icy,  s z ed łe m ,  pa t rząc  na o ś n i e ż o n e  
w zg ó r z a  i lasy,  aż z a s z e d łe m  ta m,  gdz i e  nie ch c i a ł em .  
No,  s t a ło  się —  po  p e w n y m  czas ie  z a p a d ł  z m r o k
1 wieczór  -  c i ężko  wracać  po nocy ,  nie zn a j ąc  d r o g i .  
W ię c  na za p r o s z e n ie  przy jac ie l a  p o s ta n o w i ł e m  w S ied lc u  
p r ze n o co w ać .  Bo p o k r ze p i en iu  ciała t e m,  co by ło  na 
miej scu,  a by ły  to spe c ja ły  j ak  : k ie łbasa  k r z e s z o w i ­
cka,  ch l eb u ś  r azo wy,  świe że  mleczko ,  zna laz ły  się n a ­
wet  resztki  „ W y b o r o w e j " ,  s p o s t rz e g l i ś m y ,  że n i e m a  
co robić,  t r u d n o  po  cz te rech g o d z i n a c h  r o z m o w y  p r o ­
w ad z i ć  j ą  w o ż y w i o n y  s p o s ó b  dalej .  W t e d y  mój  p r z y ­
jaciel  wt rąca : l n o ź e b y ś m y  t ak odwiedz i l i  m e g o  są s i ada ,  
p. dy rek to r a  S to p k ę  A ndrze ja ,  mi ły  cz łowiek ,  P o d h a ­
l an in  —j p r z y z n a m  się,  m a m  s ł a b o ść  d o  P o d h a l a n ,  
j a k o  że s a m  w y w o d z ę  s ię  z p o d g ó r s k ic h  okol ic .  A więc  
c h o d ź m y .  Po  ki lku m in u t ac h  ś l i z g a m y  się po  z m a r z ­
n ię ty m  śn ie g u ,  w ka l oszach ,  k tó ry w p o łu d n ie  n a d t o -  
pnia ł ,  a wie c zo re m  więcej  n a d a w a ł  się po d  ły żw y,  niż  
p o d  kalosze ,  zn a le ź l i śm y  się p o d  d o m e m  r o d z a j a  
d w o r k u  w ie j sk ie g o  —  o p a d ł o  n as  kilka psów ,  j e dn ak  
a tak  ich o d p a r l i ś m y  p r ze b ie g le  u d a w a n ą  p r z y ja ź n ią ,  
k tóra uw y d a tn i a ł a  się w postaci  p r z y ja z n e g o  z a g a d y w a ­
nia o raz  l u b i e ż n e g o  c m o k a n ia ,  co tak im p r z y p a d ł o  
d o  g us tu ,  że m e rd a ją c  o g o n a m i ,  p o p r o w a d z i ł y  n a s  
p o d  s a m e  drzwi  d o m u .  G o s p o d a r z a  - s y m p a t y c z n e g o ,  
d o b r z e  się t r z y m a ją c e g o  s t a r s z e g o  pana ,  zas t a l i ś my  
w kuchn i .  Po p o z n a n iu  się i p rzyw i ta n iu ,  zwróc i łem 
u w a g ę  na  o r y g in a l n e  de s e n ie  gór a l s k i e  zd o b ią c e  ś c ia ­
n y  kuchn i ,  o k a z a ł o  się,  że j e s t  to  w ła s n o r ę c z n a  p r a c a  
g o s p o d a r z a ,  a za chwilę  p r z e k o n a ł e m  się,  że  ca łe  
m iesz k a n ie  jest p o d o b n ie  p rze z  n ieg o  o m a lo w a n e . .
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P o  przejściu d o  p o k o j u  j a d a l n e g o  p rzy  he rb a t ce  p o ­
z n a ł e m  s a m e g o  g o s p o d a r z a .  Ca ła  n as za  r o z m o w a  t o ­
czy ła  się m i m o w o l i  na  t e m a t y  p o d h a l a ń s k i e  Kiedy  
r o z m a w i a l i ś m y  o gó rach ,  gó ra lach ,  ich t ańcach ,  Z a k o ­
p a n e m ,  z a u w a ż y ł e m  w zr us ze n ie  w g łos i e  dy rek to ra ,  
k tó r e  j e szc ze  się zw iększy ło ,  k i e dy  zaczął  n a m  p o k a z y ­
w a ć  sw o je  dzieł a .  J e s t  to cz łowiek  o b d a r z o n y  w ie l om a  
t a l e n t a m i  ; r zeźbi ,  ma lu j e ,  gra,  o d z n a c z a  się l i terackie-  
mi  z d o l n o ś c i a m i  i to w sz y s tk o  w n ieprz ec ię t ny  sp o s ó b .  
O t ó ż  z o b a c z y ł e m  zb ió r  u k r z y ż o w a n y c h  C h r y s t u s ó w ,  
r o b i o n y c h  w d rzewie ,  zwłaszcza  j e d e n  zwraca ł  u w a g ę  
m is te r n o ś c ią  w y k o n a n ia ,  zbiór  la sek,  r ze źb io ny c h  k a s e ­
t e k  i wiele o z d ó b  i p rzyc i sk ów ,  w sz y s tk o  w łasna  p r a ­
ca ,  o w y b i t n e m  p ię tn ie  p o d h a l a ń s k i m .  P o  śc ianach  p o ­
k a z y w a ł  n a m  dy r ek to r  o b r a z y  w łasne j  robo ty,  oraz  
s w e g o  sy n a ,  k tó ry  j ak się o k a z a ł o  n a w e t  za w ó d  a r ty ­
s t y  m a la r z a  sob ie  obrał .  Si lne w raż en ie  robi  obraz, s y ­
n a  p. S t opk j ,  p r z e d s t aw ia ją cy  p. S to p k ę  z profi lu,  
w  se r d a k u  g ó r a l s k i m ,  p r a w d z i w e g o  g a z d ę " ,  Sz tuka  
c h o r e o g r a f i c z n a  nie j e s t  mu  obca .  Z p o d z i w e m  p a t r z y ­
ł e m ,  j ak  t ł u m a c z ą c  n a m  różne  gó ra l sk i e  tańce ,  sa m  
z a cz ą ł  je  p rz y tu p y w a ć .  Z k a ż d e g o  kąc ika  m ie sz k an ia  
w ie j e  g ó r a m i  i tak,  że z a p o m i n a  się,  że Z a k o p a n e  d a ­
l e k o  i m a  się w rażen ie ,  że po  wyjśc iu  z d o m u ,  s tan ie  
s ię  o k o  w o k o  ze ś p ią c y m  G i e w o n t e m .  N aw et  d r z e w ­
k o  p r z y o z d o b i o n e  p o d h a l a ń s k i e m  i ca ckami ,  —- d r z e w ­
k o  to  dz ie ło  r ąk có re czek  mis t r za ,  z k tó rych  dwie  
m i a ł e m  p r z y j e m n o ś ć  po zn a ć .  Mis t rz  po  p o k a z a n i u  
n a m  s w y c h  p rac  s iadł  i p r z y p o m i n a ł  ep i z o d y  ze s w e ­
g o  życ ia ,  p o b y t  w T a r n o p o l u  p o d c z a s  w ojn y ,  prace 
sw o je  s p o łe c z n e ,  s to s un k i  swo je  z T e t m a j e r e m  i O r k a ­
n e m ,  wreszc ie  w yc i ąg ną ł  ks i ążk ę  „ S ab a ła " ,  w łasny  
u t w ó r  p i s a n y  g w a r ą  gó ra l sk ą ,  z k tó r ego  widać ,  jak 
u k o c h a ł  i p o z n a ł  to swo je  P o d ha le .  „S aba łę "  o c z j w i  
ś d e  s k w a p l iw ie  p o ż y c z y ł e m  i z a m ó w i ł e m  się j e szcze 
n a  j e d n o  dz ie ło  mis t r za  „Ś p iący  Rycerze  w Ta t rach"

P o  t r zech g o d z i n a c h  n ad z w y cz a j  miłej  g a w ę d y  
r o z e s z l i ś m y  się,  a pieski  d u ż o  już  g r zec zn i e j s ze  o d p r o ­
w a d z i ł y  n as  a ż  do  mie sz ka n i a .

W  czas ie  od w ie d z in  u p. S top k i  z a u w a ż y łe m  jaki  
czar rzuca P o d h a l e  na  ludz i ,  k tó rzy  nię t a m  urodzi l i ,  
łu b  lepiej  je p ozn a l i  —  p o p r o s t u  o in o t u j e  s o b ą  jak 
jjajęczyna, każe  t ę sk n ić  za sobą ,  a z a p o m n i e ć  o so b i e  
n ie  p o z w a l a  i na tle tej t ę sk n o ty  za g ó r a m i  p o w s ta ją  
t a k ie  dzie ł a ,  j ak  ten „ P o n i e z u s e k " ,  dz i wn ie  p ię kn ie  j 

w y rz eź b io n y  —  je s te m  p r z e k o n a n y ,  że k ie dy  g o  mis t rz  
tw orzył,  t o  d u s z a  j e g o  p r z e b y w a ła  n ad  Ta t ram i .

K nieszner  R udo lf .

Gnojówka.
W a r to ś ć  k a ż d e g o  n a w o z u  za leży  o d  j e g o  w a r ­

to ś c i  p r z y s t ę p n y c h  s k ła d n ik ó w ,  k tó re  m a j ą  s ł uż yć  za 
p o k a r m  d la  życ ia  roślin.

G n o j ó w k a  j a k o  n a w ó z  u b o c z n y  o bo r n ik a ,  za-

| wiera z n a c z n e  ilości azotu,  i po t as u .  P o z a  s k ł a d n i k a m i  . 
w y m i e n i o n e m i  g n o j ó w k a  obf i tu je  w ba k t e i j e .

Z b a d a n e m  jest ,  że  bak te r j e  są  b a r d z o  p o t r z e b n e  
w z iemi ,  bo  pe łn ią  funkc je  j a kb y  ku charek ,  k tóre  pr/.y- 

j  g o t o w u j ą  z z a p a s ó w  su r o w c ó w  p o t r a w y  d o  życia r o ­
ślin. Bak te r j e  w ty m  w y p a d k u  p rze rab ia j ą  p o z o s t a ł e  
części  o r g a n ic z n e  p rzy  gn ic iu  na minera lne .

| O  war tośc i  n a w o z o w e j  g n o jó w k i  po tra f i ą  n a m
na j lepie j  pov . iedz ieć  D u ń cz yc y ,  Szwed z i  i Szw ajc a rz y .

J a k  b y łe m  na p r ak t yc e  rolniczej  w S zw aj c a r j i r 
I o g l ą d a ł e m  wiele w zo r o w y ch  g o s p o d a r s t w  i w y p y t y w a ł e m

się o s p o s o b y  g o s p o d a r z e n i a  g n o j ó w k ą .  D o w i e d z i a ł e m  
się w ty m  k ie run ku  d u ż o  c ie ka wy c h  rzeczy,  na któ-  

1 rych wraśnie  n in ie j szy  a r tyku ł  w większe j  części  o p i e ­
ram.

I t ak w e d ł u g  sz wa jc a r sk ich  d o ś w ia d c z e ń  gi;o- 
i j ó w k a  umi e j ę t n ie  ze br ana  rac jo na ln ie  i p r z e c h o w y w a n a
; od  j e dne j  dor os łe j  sz tuk i  byd ła  w c iągu  j e d n e g o  roku

da n a m  nie mnie j ,  j ak  22 —27 kg. az o tu  i tyleż p o ­
t a su ,  k tóre o d p o w i a d a  w p r z y b l i ż e n i u :  160 kg.  sa let ry 
chi l i jskiej  lub  120 kg.  s i a rczanu  a m o n o w e g o  i 100 

j ,  kg.  kaini tu  lub  .55 kg.  4 0 °o - w e j  soli  p o t a so w ej .  Przy-.
- p o m i n a m ,  że  są  to ob l i czen ia  ty lko  z j e d n e j  sz tukiUjj
| jeżel i  zaś  b ę d z i e m y  miel i  t r zy  czy cz te ry  sz tuk i  J

d o r a s ł e g o  by d ła ,  to n a t u r a ln ie  l iczby p o w y ż s z e  zwięk-  
j  s z ą  się t r zy  lub  cz tero k rotnie .  G d y b y ś m y  obliczyl i , .
J  i le p ła c i m y  za 1 kg.  az o tu  i p o ta su  w n a w o z a c h
i s z tu cz nyc h ,  d o w i e d z i e l i b y ś m y  się,  ile m o ż n a  m ie ć  ko-
: rzyści  z g n o jó w k i  d o b r z e  p rz e c h o w a n e j ,  a ile m a m y

s traty,  p us z cz a j ą c  j ą  na ma rne .  K a ż d y  liter g n o jó w k i  
1 w ol n o  c tekącej  d o  rowów ,  to pa rę dz ie s i ą t  g r o s z y  s t r aty
I d la  g o s p o d a r z a .

S zw ajc a rz y  u w a ż a ją  g n o j ó w k ę  za na j sku te czn i e j s zy  
na w óz ,  n a d a ją cy  się p o d  k a ż d ą  roś l inę  i na  ws zys tk i e  

| r odz a j e  g leb,  na d r u g i e m  mi e j sc u  d o p i e r o  jest  u nich
o b o r n ik  i n a w o z y  sz tuczne .  D l a t e g o  w łaś n ie  s t a ra n n i e  
zb ie ra ją  k a ż d ą  k rop lę  g n o jó w k i  do  o d p o w ie d n io  zbu 

[ d o w a n e g o  zb i o rn ika .  Zb io r n ik  t e n  j e s t  dużej o b ję to ­
ści, w y m u r o w a n y  z k am ie n i  ( j ak b y  p i w n ic a ) ,b e to n o w a n y  
w ś r o d k u ,  a mieśc i  s ię w ziemi  p o p o d  całe  p o dw ór z e .  
D o  zb io rn ik a  z l ewa się g n o j ó w k a  k an a ł am i ,  p ro wa-  
d z ą c e m i  ze s ta jni  i z g n o j o w n i  z p o d  o b o r n i k a .

J a k  ju ż  w s p o m n i a ł e m ,  S zw aj c a r zy  ce n ią  b a r d z o  
g n o j ó w k ę ,  bo  n a w o ż ą  n ią  w ię k s z ą  część  sw oic h  pól,  
a by  im zaś  w ys t a rczy ło ,  d o r a b i a j ą  sz t u cz ną .  M i a n o ­
wicie do  zb i o rn ik a  d o d a j ą  d u ż o  kału  zw ie r zę c eg o  
( o c z y s z c z o n e g o  ze s ł o m y  ściółki)  i d o le w a ją  w ody .  
Z d ar zy  się zaś  cz a s e m ,  że n a w o z y  sz t ucz ne ,  d łuż e j  
p r z e c h o w a n e  w w i l g o tn e m  mie j scu  zbi j a j ą  s ię  na k a ­
mień  i t r u d n o  b y ło b y  je zuży ć  —  S zw ajc a rz y  w a l ą  
to  w s z y s tk o  w g n o j ó w k ę ,  T a m  b o w ie m  o n e  r o z p u s z ­
cz ą  się i n i e m a  ż a d n e j  st raty.  Zb io r n ik  na g n o j ó w k ę  
j e s t  za m k n ię ty ,  t. j. zak ry ty  o d  s łońc a  i powiet rza^ 
a w rz u ca ją  t a m  n a w ó z  s p e c ja ln y m  o tw o r e m ,  n a s t ę p ­
n ie  z a m y k a j ą  o tw ó r  szczelnie  p ły tą  że lazną .  D u ż y  do s tę p  
po w ie t r z a  i p r o m ie n ie  t, głoneczne sz k o d l iw ie  w p l y -



( J A / . K I A  P £ Q H A L A f t S ^ A * 9N r. 7 ,

•wają na  p r z e c h o w a n i e  g n o jó w k i .  Zaś  n i e o d p o ­
w i e d n i o  p r z e c h o w y w a n a  g n o j ó w k a  traci na war tości
6 0 - 7 0 ° u.

Przy  n a w o ż e n iu  m u s i m y  p am ię t ać ,  że nie n a ­
j e ż y  u ż y w a ć  g n o j ó w k i  na z i emię  zamarznięte] ,  ho  nie 
w ? : ą k “ by d o  niej,  a az o t  u lo tn i ł by  się w powie t rze ,  
p o ta s  zaś  s p ł y n i e  z w o d ą  do  rzeki.

Nie  ro z l e w ać  też g n o j ó w k i  w czas ie  p o s u c h y  
.i p i ęk ne j  p o g o d y ,  g d y ż  w y p a l i ło b y  n a m  sz l ac he tn e  
t r a w y ,  na mi e j sc e  ich w y ro s ło b y  ty lko  l iściaste  chwas ty .  
L ep ie j  w y k o n a ć  to w czas ie  w d g o t n y m ,  g d y  jest p o ­
c h m u r n o .

N i g d y  nie u ż y w a ć  g n o j ó w k i  sa me j ,  al e r o z p u ­

ścić pó ł  ną pó ł  z w odą .  P rz y  r oz le w an iu  z b eczek  
lub s k r zy ń  (kas t )  n ie  d o b r z e  w y p u s z c z a ć  g r u b y m  
s t r u m ie n ie m , ,  bo  m o ż e  n a m  uciec j a k b y  s t r u m y k  wo-  

 ̂ dy.  Na j l ep ie j  ro zs ie w ać  ją d r o b n y m  d e s z c z e m ,  k ie d y  
to do jdz ie  na  każ de  miej sce  r ó w n o m i e r n i e  i w s i ą k n i e  
d o  z iemi .  D o b rz e  o p ła ca  się n a w o z ić  g n o j ó w k ą  p o d  
b ur ak i  p as tew ne ,  k tó re  na tyrn na w oz ie  u d a j ą  s ię  
świe tn ie  i n ie raz d o r a s t a j ą  wielkości  koń sk ie j  g ł o w y .  

S zw ajc a rz y  n a z y w a j ą  g n o j ó w k ę  z ł o ty m d e s z c z e m  
(der  g o l d e n e  Regen) ,  bo wyros łe  na niej  p ło d y  są 
pr ze p i ęk ne ,  p r z y c ią g n ą  s w y m  w y g l ą d e m  k u p c a  i p r z y ­
n io są  g az d z i e  p ie n i ąd z e  — złoto.

Józef B ałam .

Z działalności Wydziału powiatowego.
R o z b u d o w a  Iinji t e l e f on icznych  w p ow iec ie  n o w o ta r sk im .

W y d z ia ł  p o w ia t o w y  d o ce n ia ją c  d o n io s ł o ś ć  p o ł ą ­
c z e ń  t e l e f on icznych ,  n ie ty lko  ze w z g l ę d ó w  u s p r a ­
w n ie n ia  admin i s t r ac j i ,  p o d n i e s i e n i a  s t op n ia  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  pu b l i c zn e g o ,  ale i u d o s tę p n ie n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  
mi e j sc ow ośc i  pow ia t u  p rzez d an i e  m o ż n o ś c i  t y m ż e  
n a w ią z a n ia  b e z p o ś r e d n i e g o  ko n t a k tu  z r esz tą  kraju —  
co  dla ro zw oj u  ruchu  l e t n i s k o w o - t u r y s t y c z n e g o  tut.  

- p o w i a l i  p o s i a d a  p ie r w s z o r z ę d n e  z n a c z e n i e  — z o r g a n i ­
z o w a ł  w D o roz um ie n iu  z .Dyrekc ją  po cz t  i t e l eg ra fów  
akc ję  r o z b u d o w y  sieci t e lefon iczne j  w pow iec ie  n o w o ­
ta r sk im,  kosz ta  której  po k r y te  zos ta ły  p r zez  W ys ok i  
Rz ą d  w s u m i e  41.M e  zł., W y d z ia ł  p o w ia t o w y  i za in fe ­

k o w a n e  g in iny w kwoc ie  24 .3 64 .95  zł., r azem  
4i5.B99 95 zi.

Koszta  po w y ż sz e j  inwes tycj i  zos ta ły  już  w cało-  
-ści w y ró w n a n e .

S z c z e g ó ł o w e  wyniki  akcj i  r o z b u d o w y  sieci t e l e ­
fonicznej  p r z e d s t a w ia ją  się n a s t ę p u j ą c o  :

Rod ko p ie c  roku 1931 w y b u d o w a n o  l inje t e l efo ­
n ic zne  :

1) J a b ł o n k a . . L i p n i c a  Wie lka  o d łu gośc i  Iinji 
3 .2 09  m. z ce n t ra l ą  w L ipnicy Wieikiej .  2) J a b ł o n k a  
—  C h y ż n e  o d łu goś c i  iinji 6 0 00  in., s tacja ab on a -  
m e n t o w a  *T, >- t ę pna  dla  ■iu.dimśei z a p a i a l u  S t raży  g r a ­
niczne j  w C h y w i e m .  3) C z ar ny  D u n a j e c  ^ - ' C h o c h o ł ó w  
o d tu g oś c i  iinji 10.160 m.,  i  cen t ra l ą  w C h o d i o ł o w i e .
4) C h o c h o ł ó w  —  W i tó w  o d łu go śc i  iinji 4 .350  m.,

stacja a b o n a m e n t ,  d o s t ę p n a  dla ludnośc i  z aparatów  
S t r aży  g r an iczne j ,  U rz ęd u  g m i n n e g o ,  Z ar zą du  l a s ó w  
s i e d m iu  gm in .  2) P o r o n in  —  B u k o w in a  o długośr i r  
I inji 8 960 m. ,  z cen t r a l ą  w Buk ow in i e .  6) B u k o w n a  
—  J u r g ó w  o d łu gośc i  iinji 6 .000 m.,  z cen t ra l ą  w Jur­
gowie .  7) Niedz ica  —  Ł a p s z e  Niż n e  o d łu go śc i  I inji 
6 .000 m. ,  s tacja a b o n a m e n t o w a  d o s tę p n a  dla l u d n o ś c i  
z ap a r a tu  u rzęd u  w Ł a ps z ac h  N iżnych .  8) Niedz ica  - 
Kaewin  o d łu gośc i  Iinji ,3.500 rn.. s lu i j a  a b n n a m e n t o -  

, wa, której  kosz t  pok ry ła  S t raż  g ran i czn a ,  d o s t ę p n a  
dla lud no śc i  z ap a r a tu  S t raży  g r an iczne j  w K acwjn ie .  
9) K r o ś c i e n k o . — T y l m a n o w a  o d łu gośc i  iinji 7 .500 m . ,  
z cen tra l ą  w T y l m a n o w e j  i 0) T y l m o n o w a  —  O c h o t ­
nica o d iu go śc i  iinji 10.000 in , s tacja a b o n a m e n t o w a  
w O c h o tn i c y  d o s t ę p n a  dla ludnośc i  z a p a r a lu  P.
11) N o w y  T a r g  — Ł o p u s z n a  o d łu gośc i  iinji 7 .120 rn.,  
s tacja a b o n a m e n t o w a  d o s t ę p n a  dla lud n o śc i  z a p a r a t u  
P. P.  w Ł o p u s z n e j .

Ł ąc zn ie  w y b u d o w o n o  Iinji telef  78 km.  290

P o ż e g n a n i e  S t a r o s t y  pmv.  N o w o t a r s k i e g o ,

W  d n iu  30 s tyczn ia  br.  W y d z i a ł  P{ w ia to w y p r z e z  
usta p. Druż ly ick iego ,  p r z e w o d n i c z ą c e g o  W y d z ia łu  P o ­
w ia t o w e g o  p o ż e g n a ł  u s t ę p u ją c e g o  S taros tę  p o w i a t u  
N o w o ta r sk ie g o ,  Pun a  S t an i s ł awa  S k u l s k i e g o ,  o d c h o ­
d z ą c e g o  na s t a n o w i s k o  s t a ros ty  p ow ia tu  Ż y w ie c k ie g o .

D o  w s z j s t k i c h  Oddzia łów O c h o t n i c z y c h  
S traży  P< ż i rnych ,  na t e r e n ie  o k r ę g u  IV.

R O ZKAZ Nr. 18.
U. S l  a s t y k a  P o ż a r ó w .  S ta ty s ty k a  P o w s z e c h n e ­

g o  Z an ia d u  U b e z p ie c z e ń  W z a j e m n y c h ,  O dd z ia i  k r a k o ­
wski  wy kaz u je ,  że w powiec ie  n o w o ta r s k im  w raz  ze 

‘.S p i sz em  i O r a w ą  w r. 1931 by ło  61 w y p a d k ó w  p o ż a ­

rów,  po dc z as  K t ó r y c h  s p ło n ę ło  cuikfft-, icie lub  c z ę ­
śc io wo  56 ' domow mies / .ka inych ,  o raz  50 b u d y n ­
ków g o s p o d a r c z y c h .  — / a  p o w y ż s z e  p o g o r z e l a ,  
P. Z. •••U. W. p rzyzna)  o d s z k o d o w a ń  p o s z c z e g ó l n y m  
p o g o r z e l c o m  na  ł ą cz ną  k w o tę  136.735 zi., z c z e g o  
wypłac i ł  kwotę  118.263 zł., a reszta  o d s z k o d o w a ń  j e s t
w s t r z y m a n a  z p o w o d u  p r z e sz k ó d  p r aw n y ch .  N a l e ż y

| do t e g o  d o d a ć  s t r aty  s p a lo n y c h ,  a n i e u b e z p i e c z o n y c h
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o b je k tó w ,  k tó r e  m o g ą  być  więks ze  o d  u b e z p ie c z o n y c h  
a l e  w e ź m y  k w o ty  te s a m e  13(>.735 zł.,  to s t r a ty  o g ó ­
ł e m  w zię te  w powiec ie ,  b ę d ą  w y n os i ł y  kwo tę  27 3 ,470  
zł.,  n ie  l icząc zg r y z o ty  i w łasnej  p racy p o gor ze l ców .  
W a r t o  z a s ta n o w ić  się n a d  t a ką  k lęsk ą  i nie m o ż n a  
n a d  tern p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  g d y ż  są to 
s t r a t y  o l b r z y m ie  i t r zeba  p o m y ś l e ć  co czynić ,  by s t r a ­
t y  te zm n ie j s zy ć .

Ja k  wielu jes t  na c ze ln i ków  g m in ,  Rad g m i n n y c h  
j l udno śc i ,  k tó rzy  źle pa t rz ą  na  o r ga n iz ac je  O c h o t n i ­
cz y ch  S t ra ży  p o ż a r n y c h  i na k u p n o  n o w y c h  p r z y r z ą ­
d ó w  p o ż a r n y c h ,  ale g d y b y  nie  by ły  w p o g o t o w i u  
p r z y r z ą d y  p o ż a r n e  i d o b r z e  z o r g a n i z o w a n e  S t raże  p o ­
ż a r n e ,  f a c h o w o  w y s z k o l o n e  i o d d a n a  p rzez  cz ło nk ó w  
b e z i n t e r e s o w n a  praca,  to po ża r y  n i szczy łyby  całe w i o ­
ski  i mias ta .

G m i n y ,  które m a ją  d o b r z e  z o r g a n i z o w a n e  i w y ­
s z k o l o n e  O c h o t n i c z e  Slrnże po ża rn e ,  po w in n o  być  d u m ­
n e  z takiej  o rgan izac j i ,  a . gro>z w y d a n y  na k u p n o  
p r z y r z ą d ó w  pożarny  c h, k tóry s to kr o t n i e  się op łaci ,  to 
n ie  dla  O.  S. P., ale dla własnej  ob ro n y .

2). Z a r z ą d z e n i e  T y m c z a s o w e g o  W y d z i a ł u  
R a d y  P o w i a t o w e j .  W  zw ią zku  z p o w y ż s z e m ,  p o d a ­
j ę  d o  w i a d o m o ś c i  o kó ln ik  T y m c z a s o w e g o  W yd z ia łu  
P o w i a t o w e g o  w y d a n y  dn.  I.. 721/11/31 d o  wszys tk ich  
Z w ie r z c h n o ś c i  g m i n n y c h ,  w sp r a w ie  czyszcz en ia  k o m i ­
n ó w .  — W  sp r a w ie  p r z e d m io to w e j  z a r z ą d z a m  co n a ­
s t ę p u j e  :

Z g o d n i e  z ^ 23 u s t a w y  b u d o w l a n o - o g n i o w e j  dla- 
g m i n  wiej skich,  z 28 7 178ó,  każ d y  g o s p o d a r z  p o w i ­
n ie n  czyścić szy jki  u k o m i n ó w  i sa dz ę  d ra p a c z k n m i  
w yc i e r ać  p r z y n a jm n ie j  co os ie m dni.  K o m i n y  w izbie 
p o w i n n y  być w yc i e r ane  co sześć  ty go d n i ,  a w lecie 
co  t rzy mies iące .  K o m in y ,  do  k tó rych  wleźć i d o  g ó ­
ry d o s t a ć  się nie  m o ż n a ,  m o g ą  być wy c i e ra n e  przez 
s a m y c h  g o s p o d a r z y ,  te zaś  k om in y ,  w k tó rych  do  g ó ­
ry d o s ta ć  się m o ż n a  — przez  k o m in i a r z y  lub ich 
czeladź .

W zw ią zku  z p o w y ż s z e m ,  K o m is ja  og n io w a  
w  s k ła d z i e  nac ze ln i ka  g m i n y ,  dwócl i  r a dn y c h  i n a c z e l ­
n i k a  m ie j sc ow ej  S t raży  o g n io w e j  —  w mie j sc e  nieza-  
m i e s z k u j ą c e g o  w g m i n i e  k o m in i a r z a  —  prze jdz ie  
w s z y s t k i e  d o m o s t w a  i okreś l i ,  k tó re  k o m i n y  m o ż e  
-czyścić w myś l  ^  23 po w y ż e j  c y t o w a ne j  us t a w y  w ł a ­
ściciel  m, ieszkania,  a k tóre  ko mi n i a rz .  N iez a l eżn ie  od 
t e g o  K o m is j a  ustal i  na mie j scu ,  co na le ży  usuną ć ,  by 
z a p o b i e d z  ew en t .  p o w s ta n iu  po ża r u ,  a Z w ie r zc hn ość  
g m i n n a  d o p i l n u j e  w y k o n a n i a  n a k a z ó w  Komisj i .

P a n  Nac ze l n ik  g m i n y  z N a c ze ln ik ie m  S traży 
o g n i o w e j  wraz  z j e d n y m  cz ło n k i e m Zw ie rzchnośc i  
g m i n n e j  p o w in ie n  mieć  s t a ły n a d z ó r  n a d  c z ys z cz e n ie m  
k o m i n ó w  i p r z e p r o w a d z a ć  cz ęs te  r ewiz je  o g n io w e ,  
a  d o s t r z e ż o n e  n ie d b a l s tw a  g o s p o d a r z y  karcić,  g d y ż  na 
p. N a c z e ln ik u  g m i n y  s p o c z y w a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za 
b e z p i e c z e ń s t w o  o g n i o w e  w gmin ie .

O d n o ś n i e  do  w y n a g r o d z e n i a  za cz yn no śc i  k o m i ­

nia rza o b o w i ą z u j e  ta ryfa k o m in i a r s k a  na  p o w i a t  n o w o ­
tarski ,  u s t a n o w i o n a  p rzez S ia r o s tw o  w N o w y m  T a r g u ,

P rz ew o d n ic zą c y  T ym c z .  W y d z ia łu  P o w i a t o w e g o  
S taros ta  pow.  Ska leck i  m p

3) P r a c e  o r g .  w R e j o n a c h  i O d d z i a ł a c h
O.  S. P. K o m e n d a n c i  O d d z i a ł ó w  m a j ą  do  15 marca  
br. o p r a c o w a ć  na  d o ł ą c z o n y m  d r u k u  p lan  z a o p a t r z e n i a  
O d d z ia łu ,  p l an  dz ia ł a lnośc i  i b u d ż e t y  na rok 1932,3.3, 
u c h w a lo n e  p r zez  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  O d d z i a ł ó w  
i p r ze d ło ży ć  do  za tw ie rdz en i a  Nac ze ln i ko wi  O k r ę g u ,

4) N o m i n a c j e  g m i n n y c h  ref .  p o ż a r n i c z .
N ac ze ln i c t w o  O k r ę g u  IV. w N o w y m  T a r g u  m i a n u j e  
w szys tk ich  K o m e n d a n t ó w  O d d z i a ł ó w  g m i n n y m i  re fe­
r en t am i  p o ża r n ic z y m i  z dn ie m  o g ło sz en i a  n i n ie j s z e g o  
r ozka zu .  O b o w ią z k i  p o d a n e  b ę d ą  na o d p r a w a c h  K o ­
m e n d a n t ó w  O d d z ia ło w y c h .

5) U b e z p i e c z ,  c z ł o n k ó w  w K a s i e  s t r a ż a c k i e j .  
O b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  p o s z c z e g ó l n e g o  Za r zą du  O d d z i a ­
łu j e s t  ub ez p ie cz yć  sw yc h  c z ło n k ó w  od  w y p a d k u
w Kas ie  St rażackie j ,  i s tniej ącej  p rzy  P  Z. U. W.
w W a r sz a w i e ,  w e d łu g  z a ł ą c z o n e g o  wzoru.

Nac ze ln i k  O k r ę g u  IV.
U w u rsk t

Osobiste.

W  D N IA CH  N A JB L IŻ S Z Y CH  o p u s z c z a  n asz  po 
wiat  j e g o  d o t y c h c z a s o w y  g o s p o d a r z ,  P an  S t a ros ta  S t a ­
n i s ł aw Skalecki .

Z ża lem  p r zy c ho d z i  n a m  ż e g n a ć  t ak z a cn e g o  
g az d ę ,  k tóry dla n a s z e g o  po w ia t u  b y ł  p r a w d z i w y m  
o jcem  i d o b r z e  się zas łużył .

Jeże l i  w e ź m i e m y  p od  u w ag ę ,  że  p o w ia t  nasz n a ­
leży w P o l s ce  d o  tych  p o w ia tó w ,  k tó r e  w y m a g a j ą  
t rud ne j  i o d p o w ie d z ia ln e j  p r acy  ze w zg lę d u  na j e g o  
roz leg łość ,  na j e g o  l i czną o spe cy f i cz ny m  c h a r ak te rz e  
lud no ść ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  na j e g o  z n a cz en i e  k l i ­
m a ty c z n e  i t u ry s ty czn e ,  g d z i e  p rzez  P o d h a l e  rok ro cz ­
nie  p r ze c ią ga  setki  ty s i ęcy  l e tn ik ó w  i turystów' ,  to 
m u s i m y  się zgodz ić ,  że praca  s t a ro s ty  w powiec ie  
n o w o t a r s k i m  je s t  b a r d z o  c i ężka.  Pan  s t a ros ta  Ska lecki  
p o d o ła ł  c i ężarowi ,  w y k a z a ł  s w o j ą  us ta wic zn ą ,  c i ąg łą  
i w y t rw a łą  pracę ,  k tó ra  z j edn a ł a  m u  o g ó ln y  s z a c u n e k
i mi łość .  J a k o  p r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  P o w i a to w e j  
w g lą d a ł  we w sz ys tk ie  bo lączk i  j e d n o s t e k  a d m i n i s t r a ­
cy jnych  pow ia tu .  Jeźdz i ł ,  k o n t r o lo w a ł  i mi a ł  pi eczę 
n ad  k a ż d ą  g m i n ą  pow ia t u .  C e le m  u d o g o d n i e n i a  w a d m i ­
nis t racj i  i w życ iu g m in  po łą cz y ł  s iecią t e l e f on ic zną  
w ię k s ze  oś ro dk i  ludzk ie ,  b u d u j ą c  79 kim.  linji t e l e f o ­
n i cznych .  D ro g i  k o m u n i k a c y j n e  z k a ż d y m  ro k i em  
u le p sz a ł  i mia ł  j e  w sz cz eg ó l ne j  op iece ,  docen ia jąc  
ś r o d o w is k a  u z d ro w is k o w e ,  k tóre  tak w a ż n ą  to lę  od-
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gryw ają  w  życia  g o s p o ja r c z e m  P odhala ,  o io c z y ł  je 
prawdziwie o jcow sk ą  troskliwością, aby p od n ieść  ruch 
le tn iskow y. N ie  m niejszą  op iek ą  otaczał budynki s z k o l ­
ne,  k ió re  w p ow iecie  p ozostaw ia ły  w iele  do  życzenia ,  
ce l em p o d n i e s i e n i a  ośw iaty  p o z a s z k o ln e j  za p r o w a d z i ł  
b ib l jo tek i  r u c h o m e .  Z a g a d n i e n i o m  ro l n ic zym  p o ś w i ę ­
cał wiele czasu dą ż ąc  do  p o dn ie s i e n i a  ku l tu ry  rolniczo-  
h o d o w l a n e j  na P o d h a lu .  Ró w ni e ż  i p r z e m y s ł  lu d o w y  
cieszył  .się j e g o  po p arc iem .

W s z y s t k i e  T o w a r z y s t w a  t ak o ś w ia to w e  j ak  s p o r ­
to w e  d o z n a w a ł y  p o p ar c ia  ze s t r o n y  s ta rosty.

N o w e m u  T a r s o w i  p o zo s ta w i ł  po  so b i e  wielkie 
lo tn i s ko ,  k tó re o b ec n i e  o d g r y w a  w a ż n ą  rolę dla lo t ­
n ic twa  w o j s k o w t g o  i cywi lnego .

J a k o  p r ze wo dni cz .  P o w i a t o w e g o  K o m i t e tu  Wyc h .  
Fiz .  i P rz ysp .  Wo js k ,  o t ac za ł  j ak n a j w i ęk sz ą  o p i e k ą  
o r g a n i z o w a n e  o d d z i a ły  w powiec ie .  Po wia t  n o w o t a r ­
ski  ż e g n a  G o  j ak  n a j se r d ec zn ie j ,  dz i ę k u ją c  za t r o sk l i ­
w ą  o p ie kę  i ży c zy  M u  „Szczę ść  Boż e  w d a l ­
szej  pracy*  na n o w y m  p o s t e ru n k u .

P O D H A L A N I E  W  ŚWIECIE.  K u n s t l e g e r g e n o s s e n -  
schaf t  we W i e d n iu  u rz ą d z a  m i ę d z y n a r o d o w ą  w y s ta w ę  
ka ry ka tu r .  Dział  pol ski ,  u r z ą d z a n y  p rzez  art.  rz. St. 
L e w a n d o w s k i e g o ,  r ep re z en tu je  ki lku ma la rz y ,  m. in. 
p. J ó z e i  M ro sz c z a k  z N o w e g o  T ar gu ,  s tud .  Szk.  
P rz em .  Arl. w Krakowie ,  k tó ry  w ys ł a ł  9 sw yc h  prac.  
O tw ar c i e  w y s ta w y  10 marca  1932.

O D Z N A C Z E N I E .  Kapituła o d z n a k i  pa m ią t k o w e j  
w i ę ź n i ó w  ide ow yc h  p r z y z n a ła  z n a n e m u  dzia łaczowi  
p. Al b in ow i  K as ty ak ow i ,  naucz,  z C z a r n e g o  D u na j ca  
„ O d z n a k ę  P a m i ą t k o w ą  W i ęź n ió w  Ideowych .  — Pan  
K a j t y a k  za cz as ó w  p le b i s c y to w y c h  na Sp i szu  i O r a ­
wie sta) na czele o r gan izac j i  Po lskie j  w powiec ie  
i r zc ia ń s k i m .  d la t e g o  też Czesi  a re sz towal i  go  i wy 
wieźli  do  T re n cz y n a ,  gd z ie  p r z e b y w a ł  d ł u ż sz y  czas,  
lecz w sku te k  in terwencj i  Komisj i  a l janck ie j  zos ta ł  
uw ol n io ny .

C U K I E R  D O  PODKA RMIA N1A  P S Z C Z Ó Ł .  C uk ie r  
d o  p o d k a r m i a n i a  pszczó ł  będz ie  k o sz to w ał  w c u k r o w ­
n i  po  4') gr. za kg. Ko sz ty  sk aż en ia  i o p ła ty  b i u r o ­
we w e n i o s ą  ok o ło  15 gr.  na 1 kg.  Na  j e d e n  pień 
p sz cz ó ł  m o ż n a  d os ta ć  2 kg.  cukru.  Do 100 kg.  cukru 
b ęd z ie  d o d a n e  5 kg., p i a sk u  p ł u k a n e g o  i 3 kg.  t rocin 
S ta ra jący  się o cukie r  niech p r z e d ło ż ą  po św ia d c z e n ie  
z g m i n v ,  ile pni  psz czó ł  p is i a ła ją ,  i (V) g r o s z y  na 
k a ż d y  kg cuk ru  do  S k ła dn ic e  Kółek  Ro ln iczych  w N o ­
w y m  T ar gu ,  C z a r n y m  D u na jc u  lub Z a k o p a n e m ,  n a j d a ­
lej d o  24 lu tegu  br.

NIE  D A JC I E  3ŁĘ NA CIĄ G A Ć.  P o s te r u n e k  P. P. 
w C z a r n y m  D u n a j c u  z l ikw ido w ał  t. zw. „ B ez p ła tn e  
biuro porad p r a w n y c h " ,  z a m y k a j ą c  szefa t e g o  b iura  
Janickiego. O k a z a ł o  się  b o w ie m ,  że Janicki ,  k i lk a kr o t ­
nie karany za różn ego  r o d za ju  p r ze s t ęp s tw a  — osied l i ł  

* i ę  w Cz. Dunajcu, gd z ie  za łoży ł t. zw. bezpłatne biu- 
to  p orad  prawnych, nie mając do teg o  najm niejszych

kwalifikacyj i żerując na ła tw owiernośc i tu te jszego  lu­
du —  naciągał l icznie zgłaszających  się  p o  p o r a d ę ’ 
Sądzim y, że PP. p o ło ży  kres  przeróżnym  ty p o m  s p e ­
ku la n tó w,  g r a s u j ą c y m  w o s t a t n i m  czas ie  na Podhalu .

Z N AK  C Z A S U .  F i r m a  S. E. K o r n g u t  w C z a r n y m  
D u n a j c u  og łos i ł a  w os ta tn i ch  dn ia ch  sw o ją  u p a d ł o ść .

O M A L  NIE W Y P A D E K  Ś MI ER TEL NY .  W  u b i e ­
g ł y m  ty g o d n iu  w ś r o d ę  p o p i e l c o w ą  J. S tokl isz ,  12 to 
letni ch ł op ak ,  j a d ą c  z p o d  sk oc zn i  (w ła sn oś ć  M a k ka b i )  
na je c ha ł  w p e ł n y m  pędz ie  na na p i ę ty  drut ,  p r z e c ią g n ię ­
ty na s a m y m  do le  s toku ,  u le ga j ąc  n i e s z c z ę ś l i w e m u  

' w y p a d k o w i ,  r an iąc  o b } d w a  s t a w y  ko la n ow e ,  z w y k r ę ­
ce n ie m nog i  p rawej .  C h ł o p a k  mia ł  na ty le  p r z y ­
to m n o ś c i ,  że  w os ta tn ie j  chwil i  zdo ł a ł  p rze s t r zec  sw o-  

! ich r ów ie śn i kó w ,  a b y  nie zj eżdża l i  za n im,  p o c z e m  
i zemdla ł .

P y t a m y  się kto w i n i e n ?  D z i w i m y  się j e d n a k ,  że  
! s ą  takie  t o w ar z y s t w a  s p o r t o w e  w N o w y m  T a r g u ,  k tó ­

re za mi as t  u m o ż l iw ić  m ło d z ie ż y  u p r a w n ia n ie  sp o r tó w ,  
to  j ą  właśn ie  o d s t r a s za ją ,  i wy łączn ie  dla s i eb ie  sp o r t  
t en m o n o p o l i z u ją .  Na to a b s u ł u t n i e  nie m o ż e m y  się  
zgodz ić .  Spor t ,  s z cz eg ó l n i e  skok i ,  s ą  dla  w sz ys tk i ch ,

! a n ie  dla p e w n y c h  to w ar z ys tw .  T o w .  S p o r t o w e  Wis ła  
po s i a da  r ó w n i e ż  sko czn ię ,  lecz n i k o m u  nie za b ra n ia  
u p r aw ia n ia  s k o k ó w  narc iar skich i z j a z d ó w  z pod '  
skoczn i  i n ie  z a m y k a  jej,  U d o s t ę p n i a  sp o r t  dla wszys t -  

, kich,  a nie ty 1 ko wyłączn ie  dla  c z ło n k ó w  s w o j e g o  
, k lubu .  T y m c z a s e m  są  tacy,  k tó r zy  tej ku l tu ry  sp o r to w e j  

nie z rozumie l i .  N as t ęp n ie ,  jeżel i  się z a m y k a  sk oc zn ię ,  
to p o w i n n o  się zna ć  p r zep i sy ,  j ak się to robi .  Dla  

! informac j i  t e g o  k lubu p o d a j e m y ,  że sk oc zn ię  z a m y k a  
■ się w d w ó ch  mie jscach  — na górze  i na do le  i lo nie  d ru-  
j t em,  lecz belkami .  Równ ież  się p o w i n n o  p o i n f o r m o w a ć  

sze rok ie  m a s y  s p o r t o w c ó w  o zam kni ęc iu  skoczn i  p rzez  
j  w y w ies ze n i e  o d p o w i e d n i e g o  napi su .

Z w r a c a m y  się do  w ła d z  k o m p e t e n t n y c h ,  a by  t ą  
, s p r a w ą  się zajęły,  inaczej  m o g ą  w yn ik n ąć  z t e g o  uie-  
| p r z y j e m n e  his ior je .  —  W y p a d e k  p o w y ż s z y  nie j e s t  

p i e rw sz y m ,  p o d o b n i e  u leg ło  p o w a ż n e m u  n ie szczęśc iu  
| pa ru  młod z i eż y .

S p o d z i e w a m y  się,  że n a s z e  uwag i  o d n i o s ą  po-  
I ż ą d a n y  sku te k ,  a T o w .  Spor t ,  za s t o su j e  się d o  n ich .

I > ^ i n ł  s p o r t o w y .

K O M I T E T  IM PR E Z  S P O R T U  Z I M O W E G O  
w S ZC Z A W N IC Y  urząd za  dn ia  13 i 14 lu te go  z a w o d y  
sp or tu  z i m o w e g o .  \V s o b o tę  13 lu te go  j go dz .  10 tej 
b i e g  D ru ż y n  S trzeleckich 9 km.  o n a g r o d ę  .strzel., P an

i 6 km.  o o d z n a k ę  s p o r t o w ą  PW.  W n iedzie lę  14 g o  
j  l u t eg o  o godz .  13-ej b i e g  m ło d z ie ż y  2 km.  i l 2 k i n . o g .  

13.30 Sk jó ring,  o g. 13.45 Skoki ,  o g. 14.30 W yś c ig i  
ku m ot e r ek .  O  godz .  18.30 n a z d a n i e  nag ró d .  W ie c z o r e m  

I o g.  19 ej u r o cz ys ta  A k a d e m j a  ku czci P iewcy  P o d -  
l hala, Kaz im ie rza  Tetmajera.



12 O A Z y t A PÓDFłA 1 i fl ŃSK A *

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i . O d p o w i e d z i  A d m in is t r a c j i .

W P .  J.  N. N O W Y  TAR G.  Nie  za m ie śc im y .  P o ­
rusza P an  s p r a w y  z życia  w e w n ę t r z n e g o  sz ko ły ,  obce  
dJn p o s t r o n n e g o  o b se rw a t o ra .  D la t e g o  ujęcie  t e m a t u  
j e s t  na i wn e .

W P .  J.  S. Nie  za mi eś c i my .

WP .  J Ó Z E F  TYLKA W  P E N S Y L W A N JT  2 doi., 
za p r e n u m e r a t ę  o t r z y m a l i ś m y ,  d z i ęk u j e m y.  Gazetę-  
b ę d z i e m y  wysy łać.

Czytajcie i rozszerzajcie „Gazetę Podhalańską1

Z a  t e n  d z i a ł  R e d a k c j a  n i e  b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

Dr. Franciszek Ciszek
l e k a r z  w  C z a r n y m  D u n a j c u

p o w r ó c i ł
i p r z v j n i u j e  c h o r y c h  j a k  d a w n i e j  
t .  j .  do 9 3 0  przed poł. i od 2 - e j  po poł.

Dr. LEOPOLD BEDNARCZYK
b. sek u n d arju sz  szpitala pow.  

o r r l y n n j e :

NOWY TARG, RYNEK Nr. 39.

K O N K U R S
na s t a n o w i s k o  

d y r e k t o r a  K a s y  C h o r y c h  w  Z a k o p a n e m , .
k tóra  d z ia ł a ln o śc ią  sw ą  o b e j m u j e  p ow ia t y  a d m i n i s t r a ­
cyjne  : nowo ta r sk i ,  l im an ow sk i ,  myś len ick i  i m a k o w s k i .  

K a nd y d a c i  na to s t a n o w i s k o  winn i  w yk az ać ,  że
1) p o s i a d a j ą  o b y w a te l s t w o  pol sk ie ,
2) cz yn ią  z a d oś ć  w a r u n k o m  p r z e p i s a n y m  w art.  1 i 2 

R o z p o rz ą d z e n i a  P re z y d e n ta  R z ec zyp osp o l i t e j  z dnia 
29 l i s to pada  1980 r. (Dz.  U. R. P. Nr. 81 pnz.  f o ó j  
p rzy  e w e n t u a l n e m  u w z g lę d n ie n iu  art.  7(L zda n ie  
d r ug ie ,  t e goż  r o zp o r zą d ze n i a .

W y n a g r o d z e n i e  za pracę  na tern s t a n o w is k u  b ę ­
dzie  us t a lo n a  p rzy  za w ie r an iu  u m o w y  s łu żbowej .

N a d a n i e  s t a n o w is k a  n as tąp i  p ro wi zo ry cz n ie  z tern,  
że w razie zad aw al n ia jąc e j  p r acy  na tern s t a n o w is k u ,  
nas tąp i  s tabi l i zac ja ,  s to s o w n i e  d o  p o s ta n o w ie ń  p r z e ­
p i s ów  s ł uż bow ych .

P o d a n ia  u d o k u m e n t o w a n e  uw ie rz y te ln io ne m i  o d ­
p i sa mi  ś w ia de c tw  n a l eż y  sk ła dać  w Kasie  C h o r y c h  
w Z a k o p a n e m  w z a p i e c z ę to w a n y c h  ko pe r t a ch  z n a p i ­
sem : „ K o n k u r s  na s t a n o w is k o  d y r ek to r a  K a s y  C h o ­
rych w Z a k o p a n e m ” — d o  g o d z i n y  d w u n a s t e j  w p o ­
łud n ie  dn ia  15 lu te go  1932 r.

Do  p o d a n i a  n a l eż y  d o łą cz y ć  d o k ł a d n y  o p i s  życ ia  
( cur r i cu lum vi tae)  ze s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  
pracy  w ins ty tuc jach  u b e z p ie c z e ń  spo łe cz ny ch .

P o d a n ia ,  k tóre p o z o s t a n ą  bez  od p o w ie d z i ,  na leży  
u w a ż a ć  za n i t u w z g l ę d n i o n e .

Z a k o p a n e ,  dn ia  4 lu t e go  1932 r.
K om isarz  za rz ą d z a ją r r  Kasy i.horyrh

H enryk  F ikus

L E K A R Z

Dr. med. Rudolf Heine
o s i e d l i ł  s i ę  w P o r o n i n i e

i o r d y n u j e  w wil l i  „S te fa“ ul. K a sp r o w ic z a  33.

r
^  ^  k o ś c i e l n e

3 I A I 1  6  C G - b i a , cw- r o ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h ,  

oliwa r z e p a k o w a ,  kno tk i  i s toczki ,  po ko s t ,  farby 
i l akiery ,  spe c j a ln e  na sanki ,  wózki  i p o w o z y  

po leca  po cenach  fab rycznych  hande l

A .  2  A  P I Ó R K O W S K I  E G O

T e l e f o n  1 9 .  —  N O W Y  T A R G  —  R y n e k  1 3

Baczność NARCIARZE!
N a r ty ,  w ią z a n ia ,  kijki, smary,

p o l e c a  f i  i m a

3 o z e f  3 o ń c z y ,  ) ^ o w y  T a r g ,  K o l e j o w a  1 8 .

R ek lam a  d ź w ig n ią  h a n d lu  !

-

A D R E S  R E D A K C J I  1 A D M I N I S T R A C J I  N O W Y  T A R G ,  R Y N E K  4 I-sze p., T E L E F O N  N r  10.

P r z e d p ł a t a  r o c z n a  w Foisce 8 *ł. p ó ł r o c m a  4 zł. k w a r t a ln a  i  zł. 
w A m ery ce  ro czn ie  2 doi. , z a g ran ica  ro c z n ie  ró w n o w a r to ś ć  2 do i .  
W y c h o d z i  n a  k ażd ą  n ied z ie lę .  —  R ękop isów  R e d ak c ja  nie  zwraca.

Ceny o g ło sz e ń ;  c a ł a  s t r o n a  ItlO z ł .  za  ł/t s t r o n v  5 0  zł., za l ł  
s t r o n y  HU zł., za ł /a s t ro n y  8  zł. Od og łoszeń  d łu g o te rm in o w y c h '  

o d p o w ie d n i  ra b a f .  K on to  czek P . K 0 .  W a r s z a w a  1 5 1 00^.

W y d i w r a :  Pc dh. Spół. Wyd. w N o w y m  Targu. —  P i s m o  redaguje Komitet — P e d a k t r  od  po w Dr.Fr Ciszek.

Drukarnia Podhalańska W. O stro w sk ie g o  w N o w y m  Targu ul. Szkolna 8. Telefon  99.


